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p I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger 
Kraków, Szewska, 10. 


WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


RAKÓW —Planty. Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzynskiej. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie. — Kuchnia dornowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


Dolina Szwajcarska 


W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g. 10'/, 
w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „Fata-Morgana*, Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 


P IJCIE PIWO WALDSZLESCHEN. 


250R 


GALA PETER 


NAJLEPSZA CZEKOLADA SZWAJCARSKA 


AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
J. FRUZIŃSKI. Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


AWA słodowa zdrowia. Sternicki i 
K Branicki, Se Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie 


K. T7 MICHAL SKA. Sklep świeżych 
kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 


PR wódkę „WSZYSTKO JE- 

DNO* dystylarni ST. GENELEGO. 

w Warszawie. 

PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach 
C 


G 


Rok IV. Ne 32 z dnia 7 Sierpnia 1909 roku. 


Wystawa wCzęstocnowie. 


w dniu otwarcia. 


Wrażenia, informacye, cyfry. 


Wystawa częstochowska jest 
czemś więcej, aniżeli prostą wysta- 
wą prowincyonalną i aniżeli okrę- 
gową maniiestacyą pracy rolniczo- 
przemysłowej. Wprawdzie, jak to 
czytelnicy nasi zobaczą poniżej, po- 
czątki jej były skromne, niemal że 
przypadkowe; inicyatorowie jej nie 
od razu zakreślili sobie tak szeroki 
krąg wpływów, jaki dzieło to ogar- 
nąć miało; ziarnem, z którego urósł 
owoc obecny, był prosty pomysł 
utworzenia rolniczego pokazu po- 
wiatowego. 

To zaś, na co okiem dumnem 
niemal i sercem szczerze rozrado: 
wanem patrzymy obecnie, nie stoi 
w żadnym bodaj stosunku do tego 
skromniutkiego zapoczątkowania. 

Dzieło pod ręką pracowników 
urosło wspaniałe, nabrało w żywio- 
łowy niemal sposób znaczenia 
wszechkrajowego, stanowi bardzo 
poważny krok naprzód w organi- 
zacyi pozytywnej pracy narodowej 
i w uświadomieniu sobie dróg pew- 
nych, wiodących do dobrobytu ma- 
teryalnego i społecznego spotęż- 
nienia. 

Jak to się stało, że kraj, tak 
znękany chaosem rewolucyi i tak 
wymęczony brakiem koniecznych 
instytucyi rozwoju normalnego, tak 
przytem 'wycieńczony nieskoń- 
czonemi ciężarami, jakie nieść 
musi na podtrzymanie kultury nie- 
zbędnej, w całości na prywatnej 
opiece leżącej, —jak to się stało, że 
ten kraj, właściwie nawet jeden 
nieduży jego zakątek, znalazł w so- 
bie tyle energii i młodzieńczości, 
tyle wytrwałości i pieniędzy, tyle 
roztropności i wiary na stworzenie 
takiego dzieła, jak częstochowska 
wystawa? 

To objaśnić się da w. sposób 
prosty, a jednak dość tajemniczy 


w gruncie rzeczy: żywotnością na- 
szą narodową. 

Są w duszy polskiej niezgłę- 
bione i niewyczerpane pokłady sił 
i nadziei. A jeden rzut oka na 
liczne pawilony, rozsiane w parku 
częstochowskim, powie każdemu, 
kto ma uszy dosłuchania, iż z pew- 
nością nie jest to akt narodu, któ- 
ry ściele sobie ścieżki na cmentarz... 

Pierwsze wrażenie samo—choć 
twórcy wystawy bynajmniej się nie 
starali o to, aby olśnić widza przez 
zewnętrzne dekoracye, przez pstry 
plumage — jest imponujące. 

Następne mogą to dobre pierw- 
sze wrażenie pogłębić i utrwalić. 

Bywalcowi ciśnie się od razu 
na usta słowo: 

— Ależ... Europa... 


Wystawa  częstochowska ma 
istotnie tę cechę i ten rozmach kul- 
turalny, charakteryzujące pracę ja- 
kiegoś zachodniego okręgu środ- 
kowo-europejskiego w którym prze- 
mysł wydziera rolnictwu jego wie- 
lowiekową supremacyę. Pomimo 
wszystkich nienormalnych warunków, 
w jakich rozwijać się u nas musi 
życie kulturalne, pomimo wszyst- 
kich  warunów - nienormalnych, 
w jakich trzeba było nawet two- 
rzyć wystawę częstochowską, to, na 
co się patrzy obecnie i co się wi- 
dzi na pochyłościach Jasnej Góry, 
mówi nam wymownie, jak wielkie 
siły wewnętrzne mamy, jeżeli wo- 
bec tego zdobyć się potrafimy na 
tak poważne świadectwo normalne- 
go rozwoju kulturalnego. 

Jestto prawie cud ta wysta- 
wa częstochowska. 

Stał się on możliwy i realny 
dzięki pracy. To też pod Jasną 
Górą święci się obecnie Swięto 
Pracy. 

Ci, którzy to dzieło stworzyli, 
wywiązali się nietylko poprawnie, 


Spirytus skażony 9 
do oświetlenia, 

Tow. Właścicieli Gorzelni gub. Siedlec- 
kiej. Sprzedaż hurtowa. 
REKTYFIKACYA WARSZAWSKA 
l. ANDERSZEWSKI. 
DOBRA Nr. 18. Ceny obowiązujące we 
wszystkich sklepach detalicznych: 

w butelkach '/, wiadra mocy 92° k. 40. 


A Uo a : bop QE 


YROBY WŁOKNISTE I. Skrodzki 
w Warszawie, Oboźna, 9, telefon 
34-25. Opony nieprzemakalne, namioty, 
dachy, wiaderka, węże parciane, kółka 
mosiężne do płócien, pasy i liny konop- 


ne. Szpagat w różnych gatunkach. Pa- 
pier pakowy i inne artykuły techniczne. 


Sa PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca korale prawdziwe. 
(— 


ale 
swoich. 
obywatel 


i zaszczytnie z obowiązków 
Teraz kolej, aby każdy 
kraju swój obowiązek 
spełnił. Wystawę  częstochowską 
trzeba zwiedzić. Jestto i nauka, 
i rozrywka, i pokrzepienie. Wyjąt- 
kowo chyba spełnienie obowiązku 
da wam od razu tyle satysfakcyi. 


Historya wystawy. 


Jest ona krótka i dość dziwna. 

Słyszałem ją z paru ust, ale naj- 
charakterystyczniejszem wydało mi slę 
opowiadanie p. Gradsteina, wybitnego 
członka miejscowej inteligencyi, ban- 
kiera i radnego magistratu. 

Wskazuje ono dowodnie, jaka to 
grupa społeczna ma główną zasługę 
w stworzeniu tego pięknego dzieła. 


— Pierwsza myśl wystawy często- 
chowskiej należała do p. Janowskie- 
go—mówił mi p. Gradstein—i ta myśl 
zjawiła się w postaci projektu wysta- 
wy rolniczej. P. Janowski mnie się 
z tem zwierzył. Nie przemówiło mi 
to ani odrobinę do przekonania. Stro- 
ny częstochowskie są wyjątkowo ubo- 
gie w ziemię. Pełno tu piasków, wy- 
dmuchów, wapnia nieużytego; średniej 
własności rolnej, która tyle wszędzie 
dla kultury rolnej robi, u nas prawie 
że niema. Mała ratuje się przemy- 
słem. Wielka choruje ciężko na brak 
rąk roboczych. Nie, to nie był po- 
mysł. Już jeżeli o czem myśleć moż- 
na, to chyba o wystawie przemysło- 
wo-rolniczej. Ten pogląd przyjął się 
prędko w tych sferach, które wystawę 
chciały zrobić. Ale kto chciał tego? 
Wyłącznie obywatelstwo ziemskie. 

— A miasto? 

— Miasto nie wierzyło w wysta- 
wę. Kiedy zwołano zebranie, aby we 
wstępny sposób omówić tę sprawę, 
z miasta na nie przybyły... cztery oso- 
by... Naszych ziemian ani trochę to 
nie zraziło. Na pierwsze słowo o fun- 
duszu gwarancyjnym hr. Raczyński 
podpisał się na 2,500 rb., ks. Lubomir- 
ski na 2,000 rb.; za nimi zaraz poszli inni. 
W dziesięć minut już zebrało się do 


Z 


10-iu tysięcy rubli. 
zdecydowana... 

— A jakże obecnie miasto na to 
patrzy?.. 

— Teraz się, oczywiście, wszyst- 
ko zmieniło. Naprzód uchwaliliśmy 
wypłacić z funduszów miejskich sie- 
dem tysięcy rubli na subwencyonowa- 
nie wystawy. W warunkach obecnego 
systemu nie jest to mało. Potem cała 
inteligencya miejska z całą serdecz: 
nością wzięła się do pracy i jej udział 
w kulturalnych działach wystawy jest 
bardzo żywy. No, a drobne miesz- 
czaństwo, przyzwyczajone czerpać do- 
chody swe z przychodniów, cieszy się 
na złote żniwo... 


Wystawa była 


Główna idea wystawy. 


Już o godzinie szóstej rano na 
wystawowym placu spotkałem młodego 
człowieka, o prostem obejściu, nie- 
zmiernie spokojnego w słowach i ge- 
stach, którego wystawcy, tapicerzy, 
monterzy i wszelkiego rodzaju intere- 
sanci rozszarpywali bez ustanku na 
wszystkie strony. 

To p. Alfons Bogusławski, dyrek- 
tor wystawy. 

Wszyscy się zgadzają na oddawa- 
nie mu najwyższych pochwał. Ten 
człowiek, prawie młodzieniec, przed 
rokiem bodaj dopiero uwieńczony dy- 
plomem inżynierskim, wykazał masę 
najpiękniejszej męskości w spełnieniu 
trudnych swoich obowiązków; umie łą- 
czyć zimną krew z energią, ku końco- 
wi dzieła, zdaje się, że nawet nienaru- 
szoną. 

Konsekwentne przeprowadzenie 
głównej idei wystawowej jemu się nie- 
mal w całości zawdzięcza. 

A ta główna idea? 

Wyzwolenie się nasze od przemy- 
słu niemieckiego. 

— | cóż wystawa częstochowska 
zrealizowała w tym kierunku? 

— Skupiliśmy na wystawie tysią- 
ce firm, pomiędzy któremi pan chyba 
na lekarstwo znajdzie niemieckie. Od- 
rzuciliśmy oferty Borsiga, Wolffa i in- 
nych potentatów. Przedstawicielom 
warszawskim firm niemieckich (jest 
tego legion) zapowiedzieliśmy, że wy- 


stawa dla niemieckiego przemysłu jest 
zamknięta. Nawiązaliśmy stosunki ze 
wszystkiemi krajami, o ile to było moż- 
liwe, starając się zainteresować obcych 
przemysłowców rynkiem naszym — 
z wyłączeniem niemieckich. 

— I rezultat? 

— Udało się nam to wybornie, 
głównie dzięki gorącej pomocy, jaką 
spotkaliśmy u pobratymców naszych, 
czechów. Zarówno przez sympatyę dla 
nas, jak i przez solidarność w zwal- 
czaniu niemieckiej zaborczości, na nasz 
apel odpowiedzieli oni pozytywną 
serdecznością. Odpowiednie instytu- 
cye czeskie wzięły akcyę tę w rękę 
i rezultatem jej jest udział w wystawie 
naszej stu pięciu firm czeskich. 

Sto pięć firm czeskich... 

Ależ jestto wystawa czesko-polska 
w takim razie... 

— Mamy firmy angielskie, węgier- 
skie, francuskie, belgijskie; mamy na- 
wet poważną firmę motorów, włoską. 
Wreszcie mamy... 

Tu się zawahał p. Bogusławski 
przez chwilę. 

— Mamy i jednę firmę galicyj- 
ską.,. 
Co?! Co?! Jednę firmę galicyj. 
ską? 

Tak, jednę wszystkiego. Dobra 
arcyksięcia Rajnera wystawiły słynne 
swoje napoje z Izdebnika. 

I to już wszystko! 

Nie chce się wierzyć... 

P. Bogusławski z goryczą opo- 
wiadał mi o staraniach licznych, jakie 
czynił w celu pozyskania wystawców 
galicyjskich; o swoich podróżach do 
Galicyi, które żadnego rezultatu nie 
przyniosły; o listach licznych, na które 
nie przyszła żadna odpowiedź; o ty- 
siącach rozesłanych zaproszeń i dekla- 
racyi, które pozostały ziarnami na 0- 
pokę... 

I na tyle instytucyi społecznych 
i innych, jakie posiada Galicya, ani 
w jednej nie obudził się głos, któryby 
mówił o spełnieniu obowiązku pewne- 
go w tym razie... Nie miały więc nic 
tu do zrobienia ani te rzesze, które 
słuchają wskazówek narodowo-demo- 
kratycznych, ani te, które przy straży 
polskiej się skupiają... 


Wyładowywąnie eksponatów z wagonów kolejowych na placu wystawy. 


Inicyatorzy i prezydyum wystawy przemysłowo-rolniczej w Częstochowie. 


| 


Stefan ks. Lubomirski, Karol hr. Raczyński, Wład. Małkowski, Dyrektor Janowski, Inż. Alfons Bogusławski, Dr. Nowak, prezes Częst. 


prezes wystawy. wice-prezes wyst. 

Dziwne to, dziwne,—że nie uży- 
jemy innego przysłówka... 

W każdym razie to właśnie jest 
jedyna chmura na pogodnem niebie 
częstochowskiem, — na pięknej karcie, 
jaką wystawa stanowi w historyi pol- 
skich wysiłków, jedyna plama... 

A teraz: czy niemieckich okazów 
wcale na wystawie niema? 

P. Bogusławski daje nam na to 
odpowiedź, pełną umiarkowania i roz- 
wagi: 

-— Jest kilka — odpowiada. — Nie 
chcieliśmy się narazić na zarzut, iż 
przed postępem zamykamy drzwi, że 
działamy pod wpływem zaślepienia na 
własną szkodę. Przyjęliśmy przeto te 
eksponaty, które w zasadzie przynosi- 
ły przemysłowi coś nowego. Ale i te 
ograniczyliśmy do jednego okazu, bez- 
warunkowo nie dopuszczając do ma- 
nipulacyi handlowych temi okazami. 

— I takich okazów jest wiele? 

— Ob, zaledwie kilka... Zresztą 
i te właściwie nic nowego nie przyno- 
szą przemysłowi. Pług ze sprężyną 
Ventzkiego—to drobiazg, żadnej istot- 
nej przyszłości nie mający. Inne nie- 
mieckie nowości na wystawie naszej 
stoją na tej samej wysokości. 


Skuteczna walka. 

Zajdźmy jednak do pawilonów, 
gdzie nasze syndykaty rolnicze zgro- 
madziły to wszystko, co mają na u- 
sługi rolnictwa polskiego. 

Obcych rzeczy jesttu sporo. Prze- 
mysł nasz, rzecz to dziwna, poszedł 
odrazu na podbój stron obcych, pozo- 


wice-prezes wyst. |eden z inic. wyst. 
stawiając kraj własny obcym zdobyw- 
com przemysłowym. Mamy wspania- 
łe fabryki bawełniane, wełniane, płó- 
cienne, żelazne, —brak nam tylko, kra- 
jowi rolniczemu, fabryk maszyn i na- 
rzędzi rolniczych w wielkim stylu. 

Życzmy tym skromnym  zakła- 
dom, które są, pięknego rozwoju... 

I na razie cieszmy się, iż na polu 
uwolnienia się od germanizmu w prze- 
myśle rolniczym zdołaliśmy to niemal 
całkowicie przeprowadzić. 

Wielki to plus w bilansie naszej 
narodowej pracy. 


Ca 


f 


Szymański, dyr. Tow. Dr. Blegański. 


Akc. „Zawiercie“ 
Brali żywy udział w urządzaniu Wystawy. 


Ta kolosalna kooperatywa rolna, 
jaką stanowi związek naszych syndy- 
katów rolniczych celowo w tym kie- 
runku pracuje od samego początku. 

I co zrobiła? 

Mówi to mi p. Kawczyński, dy- 
rektor kieleckiego oddziału handlowe- 
go, bardzo czynny udział w organizo- 
waniu przemysłowo-rolniczego działu 
przyjmujący: 

— Powiem panu, jak ta sprawa 
stoi, językiem cyfr. Nasza kooperaty- 


Pawilon przemysłu wielkiego i średniego; z lewej strony widać pawilon rękodzieł. 


dyrekter wystawy. 


Tow. Hygienicznego. 


wa w ubiegłym roku sprowadziła ob- 
cych maszyn, nasion i nawozów za 
pięć milionów rubli. Otóż z Niemiec 
sprowadzamy wyłącznie tylko to, cze- 
go gdzie indziej dostać nie można; 
a więc niemal wyjątkowo nawozy mi- 
neralne potasowe. Tego idzie u nas 
za jakie 250 tys. rubli. A więc nie- 
miecki przemysł zyskuje od nas 5, 
tego, co wydajemy za granicę. Przez 
lat osiem dokonaliśmy przeto prawdzi- 
wej rewolucyi. 

— A prywatni składnicy? 

— Ci nie okazali, niestety, tego 
zapału, jaki ożywiał nas i całe nasze 
społeczeństwo; przynajmniej nie wszy- 
scy. Nie brak pomiędzy nimi nawet 
takich, którzy aż tu, na wystawę czę- 
stochowską, sprowadzili zwykłe nie- 
mieckie pługi, zmuszając dyrektora 
wystawy do wyrzucenia tych narzędzi 
za płot bez ceremonii większych. 
W każdym razie ci składnicy nie spro- 
wadzają nawet trzeciej części tego, co 
nasza kooperatywa. I iść to musi na- 
dal z konieczności diminuendo. Mamy 
za sobą, oprócz obywatelskiego ducha, 
który zresztą i u niektórych składników 
również jest czynny... ale tylko u nie- 
których--jeszcze przewagę wielkiego 
kupca nad mniejszym. 

Syndykaty rolnicze odegrały już 
dużą rolę w ekonomicznej historyi kra- 
ju naszego, a odegrać mogą jeszcze więk- 
szą, wprost kolosalną; są one lub będą 
wkrótce w stanie stworzyć u nas całe 
działy przemysłu, jakiego nam brakuje. 

Należy ze szczególną uwagą zwie- 
dzać pawilony tej potężnej koopera- 
tywy. 


U. p. prezydenta miasta. 


P. prezydent miasta Częstochowy, 
Głazek, choćby chciał jak najlepiej 
nie wiele może w ustroju obecnym 
miast naszych. Ma on do pomocy 
trzech radnych, z pośród obywateli 
obranych (drogą wyborów, których fan- 
tazyjność przewyższa jeszcze komizm 
całej manipulacyi) i ci trzej radni są 
ludźmi godnymi i wyrażającymi jednak 
dobrą opinię miasta. Są to pp. Mał- 
kowski, Tomczyk i Gradstein. Posta- 
nowili oni dać subwencyę wystawie 
siedem tysięcy rubli. 

Ale, doprawdy, historya tej sub- 
wencyi stanowi osobną kartę do napi- 
sania... 

Kiedy się ją dostanie?... 

Oto wielki sekret. . 

W każdym razie należy przy tej 


Fot, „,Świteż”. 


sposobności zaznaczyć to, com słyszał 
od twórców wystawy, iż zarówno pan 
Essen, gubernator, jak i ks. Awałow, 
naczelnik powiatu, żadnych utrudnień 
wystawie nie czynili. Nieraz wystawcy 
spotykali się z dobrą wolą wyższych or- 
ganów władzy. Żałowali nawet nieraz, 
że naczelnik nie posiada energii i sta- 
nowczości, tyle, co poprawności, bez- 
stronności i sprawiedliwości. 

Utrudnienia spotykano — liczne, 
ciągłe, złośliwe — ze strony małych... 
organów, które może chciały wywrzeć 
swoje niezadowolenie za to, iż desz- 
cze, padające tak często tego roku na 
Częstochowę, nie miały wiele wspól- 
ności tym razem z owym deszczem, 
jaki pewnego razu rozkochany Jowisz 
spuścił na rozkoszne kształty Danae. 
Bo czem objaśnić tę złośliwą niechęć 
tych maluczkich, którzy z pewnością 
nie idą w myśl poważnych czynników 
administracyi. 

Prezydent miasta jest zachwycony 
wystawą. 

— Jak najsłuszniej wystawie na- 
leży się od miasta subsydyum. Miasto 
każde zyskuje wogóle na wystawie, 
a nasza Częstochowa nie będzie by- 
najmniej stanowić wyjątku. Po wysta- 
wie pozostanie cały szereg pamiątek 
trwałych, które z naszej Częstochowy 
uczynią coś, godnego uwagi. Już samo 
uporządkowanie parku jasnogórskiego— 
jakiż to postęp duży, jaki prezent 
piękny. Pochłonęło to coś jedenaście 
tysięcy rubli. I z zapuszczonego śmiet- 
niska mamy prześliczny park, z ozdob- 
nemi krzewami, budynkami i kioskami, 
piękną sadzawką. A potem pozosta- 
nie przecież po wystawie Muzeum Hy- 
gieniczne, pozostanie Muzeum ludo- 
wego przemysłu, pozostanie przepięk- 
na Zagroda włościańska, z budowlami 
wzorowemi i doświadczalno-pedago- 
gicznym ogródkiem. Niezawodnie wy- 
stawa ta stanowić będzie epokę w hi- 
storyi naszego miasta. 

- Z jakich funduszów danem bę- 

dzie to subsydyum miejskie wystawie? 

Z bieżących. Rozłożymy to 

na trzy raty, które wstawione będą 

do budżetów. Miasto nasze nie ma, 

dzięki Bogu, funduszów, leżących 

w banku na jeden procent, ale też 

i nie ma długów. Co się czerpie, to 
z bieżących wpływów. 


Zagroda włościańska. 


Chata. 


Wystawa stała się jeneralną oka- 
zyą do uporządkowania miasta. 

P. prezydent zaprowadził mnie na 
Jasną Górę, gdzie, pomiędzy Muzeum 
hygienicznem a klasztorem, rozgościły 
się wstrętne budy, pełne brudu i nie- 
symetryi, stanowiące restauracye dla 
pątników. Pokryte kawałkami czarnej 
tektury smołowcowej, zawieszonej na 
krzywych kijach, budy te są wprost 
ohydne i urągają wszystkiemu: este- 
tyce i hygienie. Obecnie wybudowa- 
no dwa szeregi baraków po drugiej 
stronie klasztoru, w miejscu więcej za- 
cisznem i nad stokami zielonemi, mo- 
gącemi służyć pątnikom dla wypo- 
czynku. 

Ta reforma nie odbyła się bez 
energicznych protestów dzierżawców 
tych baraków, którzy koniecznie pra- 
gnęli zostać na starym śmietniku. 

Czemu?.. 

Niech to kto wytłomaczy... 

Zwykły partykularyzm, którego w 
Częstochowie jest więcej jeszcze, ani- 
żeli gdzieindziej. 

Od poniedziałku jednak te wstręt- 
ne budy, szpecące rynek jasnogórski, 
nareszcie zniknęły... 

I to za przyczyną wystawy... 


Dla ludu. 


A teraz: co zrobiono na wystawie 
częstochowskiej dla ludu naszego? 

Na to ważne pytanie mogę odpo- 
wiedzieć, po zbadaniu sprawy tej na 
miejscu: 

— To, co należało. 

Należało zaś niemało. Wystawa 
w Częstochowie nie jest zwykłą wy- 
stawą powiatową; być nią nie może. 
To wystawa na Jasrej Górze, która 
stanowi właściwe centrum życia religijne- 
go naszego ludu. Warszawa dla wie- 
śniaka polskiego jest niemal niczem, 
pod względem sentymentu religijnego, 
w porównaniu z miejscem świętem, 
miejscem cudownem, gdzie króluje sa- 
ma „Królowa Korony Polskiej“, we- 
dług słów litanii. 

Gdyby szło w tym razie o pe- 
wien akt decentralizacyi, nie można- 
by wybrać lepiej miejsca, jak w tym 
razie. Częstochowa bowiem jest praw- 
dziwem środowiskiem, ku któremu 
biegną najlepsze myśli i uczucia chło- 
pa polskiego, środowiskiem, niezależ- 


Zagroda włościańska. 


Śpichrz, wozownia i drwalnia. 


nem od tego, w którem się wyrabia 
myśl polska i ześrodkowuje cywiliza- 
cyjna praca nasza. 

Pielgrzymki tegoroczne zostały 
w całym kraju powstrzymane, aby ru- 
szyć w czasie, kiedy wystawa funk- 
cyonować zacznie. 

Nasze duchowieństwo powiedziało 
ludowi o wystawie, która się pod 
klasztorem paulińskim tego roku roz- 
łożyła, a lud z całą roztropnością uło- 
żył sobie, iż tegoroczna pielgrzymka 
będzie miała charakter wyjątkowych, 
bo podwójnych korzyści: dla serca 
i dla głowy. 

A nie należy zapominać, iż w ro- 
ku normalnym pielgrzymki przyprowa- 
dzają na Jasną Górę z różnych stron 
kraju, nieraz z najbardziej zapadłych 
kątów: 

do 200,000 ludzi. 


Obecnie, skoro pielgrzymka na 
Jasną Górę posiada nowe, okazyjne 
motywy, liczba ta—-nie jest to niepraw- 
dopodobne—może się podwoić. 

Pomyślcie, że te 400 tysięcy lu- 
dzi ze wsi i miasteczek naszych po- 
czerpnie tu światła nieco, obejrzy rze- 
czy proste a praktyczne i im przydatne, 
o jakich nie słyszało, posłucha odczy- 
tów o koniecznej czystości ciała, otrzy- 
ma zachętę do pracy zimowej nad 
przemysłem ludowym. 

Co za rezultat dla kultury kraju!.. 

Ze wszystkiem tem twórcy wy- 
stawy jak najmocniej się liczyli. 

— Co zrobiono dla ludu?—mówił 
mi p. Alfons Bogusławski,—Przede- 
wszystkiem to, że dajemy mu na wy- 
stawie naszej najszerszą, jaka tylko 
może być, gościnę. Włościanie wy- 
stawcy nic nie płacą za miejsce i za 
udział Oni jedni. Wszystkie możli- 
we ulgi i ułatwienia; oprócz tych, 
wszelka pomoc i porada stoi, oczy- 
wiście, do ich dyspozycyi. Wszędzie 
też, gdzie tylko zdarzała się okazya, 
wszędzie, gdzie otwierało się pole—To- 
biło się dla włościan, ile było można 
i potrzeba. I pod tym względem żadna 
dotychczasowa wystawa naszej chyba 
nie dorównywa. Posiadamy tu cały 
szereg instytucyi specyalnych, mają- 
cych znaczenie pedagogiczno-kultural- 
ne, i co najważniejsza, te instytucye 
właśnie są wybudowane raz na zaw- 
sze pozostaną one jako pamiątka po 


Fot. „Świteź”. 


wystawie naszej, przez długie lata chło- 
pu naszemu przynosić będą korzyść 
i naukę. 

— A temi instytucyami są?.. 

— Naprzód Muzeum Hygieniczne. 
Posiada ono piękny gmach secesyjny, 
zwrócony frontem ku klasztorowi. Jest 
ono dziełem naszego Towarzystwa 
Hygienicznego, którego oddział często- 
chowski pięknej, doprawdy, dokonał 
rzeczy. Objaśni pana o tem dr. No- 
wak, prezes tego oddziału. Dalej, 
tu obok, w pięknym, murowanym, ory- 
ginalnym gmachu mieści się Muzeum 
drobnego przemysłu, zbudowane przez 
Towarzystwo, popieraniem tego prze- 
mysłu się zajmujące, któremu z taką 
energią i rozwagą przewodniczy dr. 
Benni. Będą tu i warsztaty i wyroby. 
Chłopek, co tu zajrzy, może wrócić 
do domu bogatszy o jednę ważną 
ideę i o jeden dobroczynny zamiar: 
wprowadzić do chałupy swojej zimo- 
wą pracę, na zabicie bezczynnych dni 
i wieczorów, pracę, która może po- 
dwoić jego dobrobyt. Wreszcie Cen- 
tralne Towarzystwo Rolnicze obdarzy- 
ło nas Wzorową Zagrodą... 

Zwiedzałlem tę Wzorową Zagro- 
dę—i zachwycałem się nią. 

To jest prawdziwy clonu wystawy 
częstochowskiej, który powstał sam, 
żywiołowo, bo surowi twórcy tej wy- 
stawy ani przez jeden moment nie 
myśleli o tej dekoracyi, jaką stanowią 
clous wystawowe. 

Daj Boże wieśniakowi polskiemu 
doczekać chwili, w której będzie on 
miał dość chęci, rozumu i pieniędzy, 
aby postawić sobie podobną zagrodę, 
jaką tu na wystawie się widzi! 


Jest tu wzorowa mieszkalnia 
z dwiema izbami, kuchnią, sionką, par- 
nikiem, śpiżarnią, piwnicą i strychem, 
na który wiodą schody; jest i gane- 
czek z dwiema ławkami. Wszystko 
niewymyślne, proste, w najłatwiejszy 
i najskromniejszy sposób dekorowa- 
ne, -- bardzo wygodne, niezawodnie 
i bardzo praktyczne. Taki dworek 
może śmiało stanowić ideał urzędnika 
na stare lata. Jest na prawo stajenka, 
na lewo obórka i chlewek, w głębi 
stodółka, w środku gnojownik. Wszyst- 
ko wzorowe, trwałe, lekkie, świecące 
się żywą czerwienią Świeżej dachówki, 


Muzeum przemysłu ludowego. 


jaką warszawska firma któraś bezpłat- 
nie to pokryła. 


Za stodółką jest ogródek, w któ- 
rym pokazywane będą włościanom 
rozmaite ziemie i odpowiednie dla 
każdej ziemi nawozy i płody. Zaj- 
rzawszy tu, dowie się w parę minut, 
jak ma swój grunt doprawiać i co na 
nim siać a sadzić. 

Dr. Nowak udzielił mi informacyi 
o Muzeum Hygienicznem. 


— Sam gmach kosztuje nas dwa- 
naście tysięcy rubli; a urządzenie go 
obejdzie się dwoma tysiącami rubli. 

Te cyfry są wymowne. 

Ale jak zebrano te pieniądze? 

Dr. Nowak odpowiada: 

— Cóż... Drogą żebraniny... 

Tą drogą zdołano zebrać pięć ty- 
sięcy rubli. Dwa tysiące otrzymano 
tytułem subsydyum od komitetu wy- 
stawy. Trochę dały miejscowe fa- 
bryki. 

Pozostał — dług... 

Ale wielkiego 
niema. 

Prawdopodobnie na pokrycie go 
pójdzie owe siedem tysięcy rubli sub- 
sydyum miejskiego, przyznanego wy- 
stawie. Nie od razu się wydobędzie to 
subsydyum ze szponów biurokracyi. 
Wystawy już nie będzie,—ale Muzeum 
Hygieniczne pozostanie jako spadko- 
bierca. 

Posiada ono salę odczytową na 
250 osób i szereg sal wystawowych 
na piętrze. 

Podczas wystawy Muzeum prowa- 
dzić będzie zaciętą walkę z alkoho- 
lizmem odczytami popularnemi i po- 
kazami. 


zmartwienia oń 


Finanse wystawy. 


Koszty urządzenia wystawy, która 
urosła do tak znacznych rozmiarów, 
są oczywiście bardzo znaczne. Na 
pomoc z zewnątrz liczyć ona mogła 
niewiele. Niewiele też istotnie otrzy- 
mała: miasto „obiecało* jej subsydyum 
siedmiu tysięcy rubli, z podniesieniem 
którego będzie zapewno niemało kłopo- 
tu; pomoc władz centralnych zaledwie 
da się zaznaczyć; wykażmy jednak 
po drodze to, co się da; a więc mini- 
steryum rolnictwa dało tysiąc rubli 
i kilka medali, zaś ministeryum prze- 


Karczma nad stawem. 


mysłu i handlu tylko kilka medali — 
i to już wszystko. 

Resztę opędzić należało własnemi 
siłami. 

Z niemałem też zdziwieniem do- 
wiedziałem się od p. Bogusławskiego, 
że pod finansowym względem wystawa 
się przedstawia: 

— Wcale nieźle. 

Jakże się do tego twórcy wysta- 
wy wzięli? 

Zgromadzono na razie podpisy na 
kapitał gwarancyjny i na podstawie 
tych podpisów stworzono sobie kredyt 
w Banku Handlowym, do wysokości 
dziesięciu tysięcy rubli. 

Z tem przystąpiono do pracy. 

Cały szereg działów i pawilonów, 
z góry to było wiadome, że nie przy- 
niesie żadnego dochodu; niektóre trze- 
ba było pokryć w całości z funduszów 
wystawy, innym dać subsydya ipo- 
moce. Włościanie np. nigdzie za swój 
udział w wystawie nie płacą. Dział 
rolniczy cały, pomimo pewnych opłat, 
jakie się od wystawców niewłościań- 
skich bierze, przyniesie prawdopodob- 
nie deficytu około czterech tysięcy 
rubli. 

W trakcie wystawy, jak wspomi- 
naliśmy, trzeba było całe to dzieło po- 
ważnie powiększyć. 

Oto parę cyfr 
tego powiększenia: 

Halę maszyn postanowiono wybu- 
dować na przestrzeni 600 metrów kwa- 
dratowych; zajmuje ona w rzeczywisto- 
ści 2300. Pawilon główny miał po- 
krywać 2000 metrów; pokrywa zaś 
5500. 

— Oto, w jakim stopniu musiały 
się zwiększać wydatki nasze w sto- 
sunku do pierwotnych obliczeń. 

Ale zaszła tu ta szczęśliwa oko- 
liczność, iż w większym jeszcze stosun- 
ku powiększyły się dochody. 

Udało się dobrze sprzedać wy- 
stawcom miejsca w pawilonie ręko- 
dzieł, w pawilonie głównym, a zwłaszcza 
w hali maszyn. Otrzymano też więk- 
szy zysk, aniżeli na razie się spodzie- 
wano przy dzieleniu większych miejsc 
na mniejsze. Udało się przytem do- 
skonale, przy tym podziale, przeprowa- 
dzić zasadę: rozwijania się małych 
pracowników na koszt wielkich. 

Przy otwarciu komitet wystawy 


dla zilustrowania 


W redakcyi „Gazety Częstochowskiej”. 
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rozporządza już kapitałem 35 tysięcy 
rubli, a jeżeli włączymy subsydyum 
miejskie, to suma ta podniesie się do 
42 tys. rb. 
— Jaki jest ogólny budżet wystawy? 
-- Przeniesie on sumę 200 tys. rb. 


Wydatki na kulturę. 


f Zebraliśmy w osobną rubrykę te cy- 
fry, jakie z funduszów wystawowych po- 
szły na zasilenie instytucyi i pracy wy- 
łącznie kulturalnej. 

Sądzimy, iż ta rubryka zaintere- 
suje czytelników naszych, dając im 
pewno lepsze od opisów pojęcie o spo- 
łecznem znaczeniu częstochowskiej wy- 
stawy. 

Wystawa subsydyowała więc: 


Muzeum przemysłu ludowego 6000 rb. 
Muzeum hygieniczne 2000 rb. 
Zagrodę wzorową . 2000 rb. 
Pawilon szkolny kosztow ał 4000 rb. 
Pawilon sztuki i 4300 rb. 
Teatr i urządzenie : 6000 rb. 
Do pawilonu rolniczego dopł. 3000 rb. 
Do pawil drobn. przem. ,, 3000 rb. 
Na organizacyę działu naukowe- 

go, tablice, nagrody, stacye do- 

świadczalne, kartę gleboznaw- 

czą całej gubernii d-ra Mikla- 

szewskiego wyznaczono 5000 rb. 
Na urządzenie pokazów rolnictwa 1000 rb. 
Na dział kulturalny d-r Biegański, 

nim specyalnie się SAMA 

otrzymał . A . 4000 rb. 
Na wystawę fizyograficzną 1000 rb. 


Stanowi to razem sumę bardzo już 
poważną, jaką wydatkowano na cele 
kulturalne — z jednego tylko źródła: 
z wystawowych funduszów. A prze- 
cież na te cele sporo grosza popłynę- 
ło i z innych źródeł. Rozmaitym spra- 
wom i rzeczom komitet wystawowy 
udzielał tylko zapomóg, podczas gdy 
główne wydatki pokrywały już to in- 
stytucye osobne, już to chętni ofiaro- 
dawcy. 

Sądzę, że nie będzie to przesadą, 
gdy się powie, iż na kulturalne same 
cele wystawy, z wyłączeniem prze- 
mysłowych i handlowych, wydano ra- 
zem około dwustu tysięcy rubli. 

Wystawa częstochowska jest, do- 
prawdy, okazałym aktem naszej energii 
kulturalnej. 


Atrakcye. 


Wypada nam jeszcze rzucić okiem 
na to, co zrobiono dla wygody i roz- 
rywki gości wystawowych. 


Redaktor Zygmunt Trzekiński, p. Galiński 


wiles”. 


Ochroniono ich przedewszystkiem 
od wyzysku, jaki im groził. Wszystko 
to, co w Częstochowie nosi godnie na- 
zwę łyka, a tego jest sporo, poprostu 


ostrzy sobie zęby na gości wystawo- 


wych, których radeby pożreć żywcem. 

Skończy się to na apetycie. Ko- 
mitet poczynił bardzo energiczne przy- 
gotowania, aby zapewnić gościom mo- 
żliwą wygodę za ceny mniej więcej 
normalne, — i przygotowano Czę- 
stochowę tak, iż będzie ona przez czas 
wystawy w stanie dać należyte schro- 
nienie 1,500 osobom dziennie, nie li- 
cząc włościan. 

W tym celu 
przerobiono cały 
szereg lokaliszkol- 
nych na czasowe 
hotele; p. Reklew- 
ski, członek komi- 
tetu wystawy, w 
budynku swoim, ANA 
nabytym po zban- s s 
krutowanej „szko- 
le z prawami“, O- Kazimierz Grossman, 
tworzył hotel p. n. sekretarz wystawy. 
„Wystawa“; oprócz 
tego w czterech gmachach szkolnych 
urządzono czasowe hotele, każdy na 
dwieście osób. Poza tem są przytułki, 
zorganizowane systemem koszarowym, 
i osobno sale z narami dla włościan. 
Duża liczba mieszkańców miasta od- 
dała do rozporządzenia komitetu po 
jednym albo po dwa pokoje w swoich 
mieszkaniach; i tu nie może być mo- 
wy o wyzysku. 

Dla rozrywki 
mało. 

I, rzecz dziwna, w tym właśnie 
dziale najtrudniej było się obejść bez 
usług niemieckich. Wszystkie przybo- 
ry do ludowych rozrywek stanowią 
specyalność jednej firmy lipskiej, do 
której musieli udać się o pomoc nawet 
czesi, gdy urządzali w roku zeszłym 
wystawę praską. 

Oprócz jakiegoś ordynarnego cyr- 
ku i zwykłej karuzeli, typu Saskiej Kę- 
py—u nas nic w tym rodzaju nie mo- 
żna dostać. 

Cóż jednak zdołano dostać? 

Na pierwszem miejscu należy po- 
stawić teatr, w którym dawać będzie 
przedstawienia trupa, zorganizowana 
przez panią Maryę Przybyłko. Przed- 


uczyniono też nie- 


stawienia będą codzienne, a w święta 
i niedziele oprócz nich popołudniowe, 
popularne, z przystępnym dla prost- 
szych umysłów repertuarem, a dla u- 
boższych niższemi cenami. 

Rozwinięto dalej dział sportowy, 
w którym p. Pytlasiński urządzi cały 
szereg „Gier olimpijskich*. Szczegól- 
ny interes przedstawi zapewne kon- 
kurs klubów footbalistów, do którego 
staną partye graczy warszawskich, kra- 
kowskich, praskich i finlandzkich. 

A dalej: kinematograf, ekran ze 
świetlnemi pokazami p. Fuksa, huś- 
tawka amerykańska, sala do tańca, 
dwie wojskowe orkiestry stałe, spora- 
dycznie zapraszane przez cały czas 
wystawy orkiestry Filharmonii, Namy- 
słowskiego i t. p, kucyki i osiołki dla 
dzieci. Balon-capti/. Trupy dahomej- 
czyków i indyan. 

Poza tem ciągłe odczyty popu- 
larne w Muzeum Hygienicznem i Mu- 
zeum Ludowego Przemysłu. 

Na wystawie są trzy restauracye: 
Jedna w pięknej „Karczmie ' polskiej" 
nad stawem; druga „Drozdowo; trze- 
cia „Bar“. Oprócz tego kawiarnia p. 
Ostrowskiego z Warszawy. 


Korzyści ogólne. 


Z tego pierwszego, szkicowe- 
go i z konieczności na projektach, 
przypuszczeniach i nadziejach opar- 
tego opisu, czytelnicy nasi mogą 
jednak sobie zdać sprawę: czem bę- 
dzie wystawa częstochowska ijakie 
świadectwo polskiej energii i pracy 
nam ona wyda. 

Po raz pierwszy pokaże ona, 
żeśmy się od opieki przemysłu nie- 
mieckiego w jakiejś mierze już wy- 
zwolili i że najwięcej w tym kie- 
runku uczynili rolnicy nasi, za co 
im od społeczeństwa należy się 
dziękczynność. W syndykatach rol- 
nych uzyskali oni poważne narzę- 
dzia tego wyzwolenia, a gdy te 
syndykaty utworzyły jednę wielką 
kooperatywę rolniczą, akcya ich sta 
ła się potężną. 

Na wystawie częstochowskiej 
to właśnie bije w oczy. 

Tak głośny oddźwięk, jaki usi- 
łowania nasze znalazły w pobratym- 
czych Czechach; zgodnya poważny 
udział najważniejszych  instytucyi 
czeskich handlowo-przemysłowych 
w tej sprawie; setka firm czeskich, 
które do Częstochowy  przysłały 
swoje okazy; wycieczka cze- 
skich gości do kraju naszego, w której 
reprezentowanem będzie wszystko 
to, co w Czechach myśli i czuje, — 
zapowiada się jako fakt, który hi- 
storya może rylcem zapisać na śpi- 
żowej karcie. Będziemy mianowi- 
cie świadkami i uczestnikami aktu 
słowiaństwa o charakterze nam do- 
tychczas nieznanym. Ci ludzie nie 
przyjadą po to, aby wydrzeć nam 
jakąś cząstkę dobra naszego, ani 
po to, aby próbować duszę naszą 
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1) Pawilon przemysłu wielkiego i średniego. 2) Pawilon rękodzieł. 
3) Ogólno-kulturalny. 4) Hala maszyn. 5) Pawilon leśno-łowiec- 
ki. 6) Pawilon rolniczy. 7) Pawilon ogrodniczy. 8) Główne wej- 
ście. 9) Budka z wodą sodową. 10) Cegielnia Korwiszów. 11) Pa- 
wilon sztuki. 12) Piece wapienne Kanigowskiego. 13) Pawilon 
esperantystów. 14) Most na sadzawce. 15) Pawilon „Aurora*. 16) 
Orkiestra. 17) Karczma nad stawem. 18) Pawilon Akc. Tow. „Za- 
wiercie'. 19) Budka z wodą sodową. 20) Szalety. *'1) Wieża ciś- 
nień. 22) Muzeum Hygieniczne. 23) Muzeum przemysłu ludowe- 
go. 24) Zagr. włościańska: dom mieszkalny, 25) obora, 26) stodo- 
doła, 27) śpichlerz i drwalnia. 28) Kawiarnia Ostrowskiego. 29) Pa- 
wilon „Świata“ i „Świtezi“. 20) „Głos Ludu". 31) Teatr. 32) Za- 
czarowany zamek. 338) Magazyn wystawowy, 34) Szalety. 35) Bro- 
war Szwedego. 36) „Kuryer Zagłębia". 37) „Słowo* i „Kuryer 
Polski“. 38) Pawilon prasy, poczta, telegraf i telefon. 39) „Kury- 
er Warszawski“ 40) „Goniec Poranny i Wieczorny”. 41) Bracia 
Rzepkowicze. 42) Browar Sercarza. 43) Pawilon Fausta. 34) Gim- 
nazyum Bagińskiego. 45 i 46) Składy na paki. 47) Wody mineral- 
ne Popkowskiego. 48) Dr. B. Loewenstein. 49) Herb miasta Czę- 


stochowy, ułożony z kwiatów. 50) Majątek „Zagórze“. 51) Budka 
dla czyszczenia obuwia. 52) Fabryka Zwolińskiego. 53) Klomb 
fermy ogrodniczej. 54) „Molinari kawa*. 55) Ceramika. 56) Gehlig 
i Huch. 57) „Podzamcze* majątek. 58) „Ogrodnik Polski“. 
59) Sklepy. 60) Pawilon „Fermy Ogrodniczej'. bl) Majątek „Zło- 
ty Potok“. 62) „Perkun“. 63) Czerwiński i Świnarski. 64) Sambor 
i Krawczyk. 65) Budka z wodą sodową. 66) Pawilon Tow. Akc. 
R. Kindler. 67) „„Porowiec*. 6*) Ignis. 6%) „Miłosna“. 70) Allert 
i Ruchle. 71) Szalety. 72) Fitzner i Gamper. 73 i 74) Zabokrzecki. 
75) „Alfa Nobel". 76) M. Wolski i S-ka. 77 i 78) Syndykaty rol- 
nicze. 79) Jan Zawadzki i S-ka. 80) Wzorowy młyn Skorynyi „Ur- 
sus“. 81) Restauracya „Piwo Drozdowskie'. 82) B-cia Hoser. 83) 
Budka z wodą sodową. 84) Ogrodnicy Warszawscy. 85) Kowal- 
ski i Trylski. 86) K. Wasilewski i S-ka. 87) Załęski. 88) Alfred 
Grodzki. 89) Orkiestra. 90) Amerykańska huśtawka. 91) Sklepy. 
92) Kinematograf. 93) Rajszyn. 94) Bar Krakowski. 95) Panorama. 
96) Budka dla czyszczenia obuwia. 97) Szalety. 98) Skład na pa- 
ki. 99) Trybuny. 100) Stajnie. 101) Pole doświadczalne. 102) Igrzy- 
ska olimpijskie. 102) Plac atrakcyi. 104) Golgota. 105) Posterunek 


przerobić według jakich chimerycz- 
nych wzorów. 

Przynoszą nam oni — pomoc; 
a żądają oni od nas—sympatyi. 

Czyż możemy im nie otworzyć 
ramion naszych?! 

Ze względu na ten nowy akt 
stosunków polsko czeskich to, co 


policyjny. 106) Biuro wystawy. 107) Staw. 


Przetrwa ją też i to, co uczy- 
niła ona dla ludu naszego i dla hi- 
storycznego miasta Częstochowy. 
Wystawa sama będzie wielką lek- 
cyą kultury dla pątników, którzy 
w tym roku pociągną na Jasną 
Górę w ilości nieogarniętej. Nasze 
duchowieństwo, dając do tegorocz- 


i duchownego i obywatelskiego za: 
dania. Że nasz włościanin wróci 
z tegorocznej pielgrzymki na Jasną 
Góre z otwartą w niejednem miej- 
scu głową na perspektywy korzy- 
ści i nadzieje dobrobytu — o tem 
wątpić nie można. Chłop polski 
najwdzięczniejsza to rzecz na świe- 


uczyniła wystawa częstochowska, dłu- 
go przetrwa ją samą. 


Dawne oberże t. zw. „Pod słońcem” na placu przed klasztorem Jasnogórskim. 


Rok IV. Ne 32 z dnia 7 sierpnia 1909 r. 


nej pielgrzymki zachętę, stanie z pe- cie. 
wnością na wysokości 


Wskazać mu tylko dobrą dro- 
gę kultury — a pójdzie nią nieza- 
wodnie. 

Po wystawie zostanie na stałe 
w parku jasnogórskim szereg in- 
stytucyi, dla włościan przeznaczo- 
nych: Muzeum hygieniczne, Mu- 
zeum ludowego przemysłu, Za- 
groda. 

Już te same instytucye, malo- 
wniczo rozłożone w zieleni parku, 
przez komitet wystawowy upo- 
rządkowanego i udekorowanego, po- 
suwają Częstochowę o dwadzieścia 
pięć lat naprzód w rozwoju swoim. 

Z tego wszystkiego wypada, 
że komitet wystawy w piękny spo- 
sób spełnił swój obowiązek. 

Niech teraz kraj cały spełni 
o swój. 


swojego 


Wincenty Kosiakiewicz. 
AJ „I 


Marya Przybyłko. 


Teatr Maryi Przybyłkowej 
w Częstochowie. 


Znakomita artystka zorganizowała wła- 
sną drużynę, z którą zamierza dawać przed- 
stawienia podczas trwania Wystawy czę- 
stochowskiej. Będą one niewątpliwie je- 
dną z najmilszych atrakcyi dla publiczno- 
Ści wystawowej, która będzie nietylko mia- 
ła sposobność podziwiania pięknego talentu 
p. Przybyłkowej, ale równocześnie i zazna- 
jomić się z wybitniejszemi nowościami 
współczesnego repertuaru dramatycznego. 

Repertuar ten niezwykle urozmaicony, 
oprócz popisowych sztuk artystki, jako to: 
„Wyzwanie“, „Naga kobieta“, „Eros i Psy- 
che*, „Zabusia*, „Edukacya Bronki*, „Noc 
lipcowa*, „Oj mężczyźni, mężczyźni!* i in- 
ne, obejmuje równiez sztuki głośnych au- 
torów: „Sędziowie* St. Wyspiańskiego, 
„Noc* H. Ibsena (z panią Przybyłko), z ko- 
medyi oryginalnych: „Damy 1 huzary*, 
„Klub kawalerów*, „Dwór we Władkowi- 
cach“, „Żołnierz królowej Madag1skaru*, 
oraz głośniejsze sztuki z repertuaru teatru 
Małego: „Moralność*, „Lekarz na rozdro- 
żu* i ostatnie farsy z Nowego teatru, wre- 
szcie na popularne przedstawienia: „Obro- 
na Częstochowy“, „Zbójcy*, „Czartowska 
ława“, „Pozbawiony praw“ i wiele innych. 

Reżyseryę prowadzi p. Marya Przybył- 
ko wespół z p. Henrykiem Halickim, do- 
świadczonym artystą, który również zarzą- 
dza działem administracyjnym. 

Pierwsze przedstawienie odbędzie się 
w dzień otwarcia wystawy w Częstocho- 
wie, t. j. w dniu 5 sierpnia. 


Z literatury. 


Jerzy Żuławski. 
rowe w nowym 
Lwów. 1908. 


Poezye. Wydanie zbio- 
układzie, tomów cztery. 
Nakładem księgarni H. Al- 
tenberga. 


P. Żuławski zebrał w czterech po- 
kaźnych tomach swój dobytek wier- 
szowany, pozwalając nam tym sposo- 
bem ogarnąć swoję dotychczasową 


działalność poetycką. Wielbiciele więc 
poety winni mu być wdzięczni za nie- 
zwykle staranny układ, godzący wy- 
magania chronologiczne z wymagania- 
mi artystycznemi. Tego rodzaju układ 
nie tylko zaspokaja ciekawość kroni- 
karza, lecz ułatwia czytelnikowi samo 
czytanie, wiążąc utwory w zgodne 
cykle i ukazując mu je w pewnej na- 
stępczości logicznej. 

Utwory p. Żuławskiego odznacza- 
ją się niezwykłą jasnością i prostotą 
formy i treści—posiadają więc dwa 
niezbędne, a tak rzadkie w czasach 
dzisiejszych warunki, zapewniające au- 
torowi popularność i poczytność. Ja- 
sność i prostota poety wypływa oczy- 
wiście z samego poglądu na sztukę, 
na natchnienie. 


Natchnienie nie jest orłem, który z niebios 
[spada; 

co z góry świetli noce 
[ciemne. 


nie piorunem, 


„.  Czemże jest natchnienie dla p. 
Żuławskiego? Oto posłuchajmy, co 
nam poeta sam dalej w zacytowanym 


wyżej sonecie mówi: 
Natchnienie—to głos ducha w myślowej 
[ powodzi, 
który mówi: Ja jestem! — i działać przy- 
[rzeka! 


Duch tedy, aby tworzyć, musi się 
pierwej pogrążyć w maślowej powo- 
dzi, zamanifestować swoję obecność 
w tej powodzi wołaniem: Ja jestem! 
i wreszcie przwrzec działanie. Inne- 
mi słowy — twórczość według p. Żu- 
ławskiego składa się z trzech aktów: 
z aktu myślenia, samowiedzy i woli. 
I p. Żuławski spełnia owo „przyrze- 
czenie“ ducha przez cały szereg wier- 
szy, obejmujących cztery tomy, pozo- 
staje wierny swojej zasadzie, swojej 
idei. 

Rozmaitość poruszanych tematów 
nadaje wydaniu zbiorowemu ogromną 
barwność i pozwala je odczytywać 
z wielką ciekawością. 

Największą potęgą odznaczają się: 
„Widzenia Jecheskielowe*, „Z ksiąg Joba 
cierpliwego*, „Z kaznodziejskiej księgi 
Salomona“. Dużo ładnych wierszy znaj- 
dujemy w cyklach: „Sonety młode“, 
„Smutki“, „Po drodze“ i t.d. 

Oto np. piękny sonet z cyklu p. 
t. „Z talmudu“. 


Ognista rzeka. 


W bezdeń czarną rzucając fal płomienną 
[burzę, 

na krańcach nieba lawy strugą rozhukaną 

ognista rzeka płynie. Fale jej co rano 


okwitają, jak ogród, w mgły złocistej róże. 


Z mgieł anioły się rodzą. Chmurą nie- 
[przejrzaną 

w bieli szat, w złocie włosów wznoszą się 
[ku górze 

i, zwisnąwszy nad rzeką w krwawych łun 
[purpurze, 

chwałę Stwórcy olbrzymią sławią, jak ka- 
[zano. 


Bóg słucha. A gdy minie dzień, podnosi 


[w górę 

dłoń i topi w deszcz Śpiewną serafinów 

* [chmurę. 

„Życia! Życia!* wołają, w fale dżdżąc 
[ogniowe, 


„Życia! Śpiewać ci będziem! jeszcze dzień, 
[godzinę!* 
„Życia!*—Pada- 
, [ją w głębinę.. 
—Rano z nurtów powstaną znów zastępy 
[nowe... 


Nie zawsze jednak p. Żuławski 
oddaje się kontemplacyi obrazów, jak 
to czyni w przytoczonym wyżej sone- 
cie. Nawiedzają i jego od czasu do 
czasu rozmaite zwątpienia i rozpacze, 
dla których zawsze potrafi znaleźć 
piękną formę ronda: 


Darmo. Muszą mrzeć! 


Nic nie zdziałałem do dziś dnia na świecie, 

skargę jedynie słałem na wsze strony, — 

nie pracowałem nawet, nie — a przecie 
jestem zmęczony... 


Bezsilność całą treścią życia mego, — 
płaczę w ciemności, jak lękliwe dziecię, 
a płacz to marny, bezradny i płony, 
który przynosi wstyd nawet kobiecie... 
Brak mi sił, mocy—i nie wiem dlaczego 
jestem zmęczony. 


Prócz poezyi drobnych, znajduje- 
my w wydaniu zbiorowem kilka utwo- 
rów większych, oraz kunsztowne prze- 
kłady z poezyi Fryderyka Nietzschego. 


Nowości literackie. Tom XVIII. Jerzy Kur- 
natowski. Moralność i życie. Warszawa, 
1909. Księg. St. Sadowskiego. 


Ruchliwe wydawnictwo, które w krót- 
kim czasie wydało cały szereg zajmują- 
cych dzieł, udzieliło głosu p. Kurnatow- 
skiemu, znanemu ze swych poprzednich 
prac publicystycznych i dość słabego dzieł- 
ka o Nitzschem. Książka p. Kurnatowskie- 
go jest przyjemna dlatego, że walczy z cias- 
nym marksizmem Kautsky'ego, ktory wy- 
gnał z życia świadomość regulującą i ze 
wszystkich czynników pozostawił tylko 
jednę tępą katarynkę: ekonomizm. Książka 
p. Kurnatowskiego jest przykra, bo z gó- 
ry zakreśla sobie granice oportunistyczne 
i normy etyczne widzi w pewnych utyli- 
tarnych normach postępowania. _ Jestto 
wskazanie, jakim jest w imię ewolucyi 
najlepiej przystosowany typ jednostki, typ 
zrzeszenia, typ postępowania dyplomatycz- 
nego. Lecz czy jestto istetnie etyka, a nie 
socyologia? Ideałem etycznym nie było 
i być nie może to, co człowiek wykonać 
moze, lecz częstokroć to, czego wykonać 
nie może i przez co ginie, a co jednak jest 
najwyższem w ludzkości i bez czego ludz- 
kość byłaby zbiegowiskiem przemysłow- 
ców, żołdaków i handełesów. Mówi nam 
p. Kurnatowski o swych normach społecz- 
nych—uważa w pierwszej części za naj- 
bardziej dodatni dla społeczeństwa typ 
człowieka, miłującego powołanie, posiada- 
jącego psychikę twórcy (podług Fouriera 
i Sorela), w drugiej — propaguje zespół 
zrzeszeń wyspecyalizowanych Fournitre'a, 
w trzeciej —usprawiedliwia tylko takie woj- 
ny, gdy społeczeństwo bardziej ucywilizo- 
wane chce podbić i ucywilizować dzikszy 
od siebie naród. Są to wskaźniki postę- 
powania utylitarnego, i to postępowania 
na dziś. Lecz czyż etyką ma być to, co 
dąży do uregulowania stosunków ekono- 
micznych i międzynarodowych? Wszak 
podstawą tego jest interes, który podsta: 
wą etyki być nie może. Nie wolno mie- 
szać wartości, bo zatraci się prawda życia. 

Savitri. 


Malarstwo polskie. 


Sprawa Zygmunta 
2 Kaczkowskiego. 


Sprawa, właściwie mówiąc, została 
zakończoną, wszystko bowiem, co 
później miało miejsce, to jedynie bez- 
skuteczne prośby, to raczej bicie się, 
jak ryba o lód, to wreszcie przejmu- 
jący bólem głos skargi wobec dziw- 
nego uporu raz popełnionej lekko- 
myślności czy złej woli, wobec chęci 
utrzymania powagi omyłki, kosztem 
choćby złamanego życia. 31 stycznia 
1864 r. złożył był Kaczkowski ape- 
lacyę od zapadłego w dn. 21-m stycz- 
nia ostatecznego wyroku do Rządu 
Narodowego z obszerną motywacyą 
swej niewinności, podając szczegółowy 
przebieg całej sprawy od chwili jej 
poczęcia— wraz z prośbą wyznaczenia 
nowego sądu, na ten raz w Paryżu, 
mającego być ostatecznym i nieod- 
wołalnym. Rząd Narodowy, na czele 
którego stał wówczas Romuald Traugutt, 
człowiek wysokich zalet i nieposzla- 
kowanej czystości charakteru, przychylił 
się był do tej prośby, i, kasując wy- 
rok trybunału lwowskiego, polecił zwo- 
łać sąd w Paryżu, mianując równo- 
cześnie prokuratorem jego Karola 
Ruprechta. Sąd jednak i tym razem 
nie przyszedł do skutku, bowiem Rup- 
recht odmówił przyjęcia prokurator- 
skiego urzędu, motywując, iż będąc 
przekonanym o niewinności podsądne- 
go, raczej podjąłby się roli obrońcy— 
nigdy oskarżyciela. Sprawa, dzięki 
mianowaniu nowego komisarza w Pa- 
ryżu Jana Kurzyny na miejsce ustępu- 
jącego ks. Adama Sapiehy zwlekła się 
jeszcze kilka miesięcy, tak, iż wreszcie, 
nie mogąc wykonać poleceń Rządu, 
a nie widząc innego wyjścia, wydał 
był Kurzyna na ręce Kaczkowskiego 
paszport wolnego wejścia do kraju, 
kończąc tem całe zajście. Takim jest 
przebieg tej dziwnej sprawy, prowa- 
dzonej z bezprzykładną po prostu nie- 
zdarnością z punktu widzenia prawne. 


Ule. 


H. Uziębło, 


go i  jakiegokolwiekbądź innego, 
opartej jedynie na fantastycznem, rzu- 
conem na wiatr oskarżeniu. 


Na pierwszy już, pobieżny rzut 
oka zawiera ono szereg niedomówień 
i sprzeczności, w najgorszym wypadku 
wahań, nie dopuszczających w żadnym 
razie ostatecznego wyroku, a tem 
mniej myśli doraźnego sądu. Podnosi 
je też Kaczkowski w znakomitej obro- 
nie, zawartej w wydanej przez siebie 
ad hoc broszurze: „Rewolucyjne sądy 
i wyroki“ (Paryż i Wiedeń. 1866), 
poddając punkt po punkcie tak nie- 
jasnego oskarżenia miażdżącej po 
prostu krytyce. 

Pierwszy zarzut—skierowany pod 
adresem oskarżycieli—to brak chrono- 
logicznej kongruencyi wydarzeń. Jak 
wiadomo, oskarżenie opierało pomiędzy 
innemi swą słuszność na wyjeździe 
Kaczkowskiego ze Lwowa do Krako- 
wa, dokąd udał się był on, wezwany 
przez pełnomocnego komisarza Rządu 
w końcu listopada. W Krakowie sta- 
nął 3 grudnia 1863 r. Po trzech 
dniach narad postanowiono wyjazd 
ewentualnego kierownika urzędowego 
organu do Wiednia, Paryża i Londy- 
nu, dla nawiązania ściślejszego kon- 
taktu z prasą europejską. Podróż 
owa postanowioną była dopiero 3-go 
grudnia, podówczas, gdy przychwyco- 
ne depesze namiestnictwa głosiły o za- 
mierzonym wyjeździe ajenta już l-go 
grudnia, a więc na dwa dni przed po- 
wziętą w tej mierze decyzyą obradu- 
jącej komisyi. Jakkolwiek ten punkt 
oskarżenia dałby się jeszcze obronić 
przez ewentualne przypuszczenie wpły- 
wów i parcie Kaczkowskiego na ko- 
nieczność wyjazdu dla zamaskowania 
właściwego, a powziętego już dawniej 
celu podróży do Wiednia, to jednak 
trudno utrzymać cały szereg innych, 
chwiejnych zarzutów, dających jedynie 
pole do podejrzeń, nigdy zaś do osta- 
tecznego i bezapelacyjnego oskarżenia. 
Trudno więc przypuścić prawdziwość 
wykradzenia tajemnego rządowego 
klucza dlą odcyirowania państwowych 


tajemnic za 2,000 złr. Słusznie uważa 
Kaczkowski, iż „gdyby klucz rządowy 
można kupić, to zagraniczni posłowie, 
a nawet i bankierzy daliby 200,000 
guldenów, aby go dostać, a przecież 
nie słyszeliśmy nigdy, aby gdzie kie- 
dykolwiek jaki klucz rządowy kupio- 
no“ (Kaczkowski do Jeża—7 listopada 
1890 r.). To też klucza owego nigdzie 
nie przytoczono w całości, a byłby to 
może najcięższy, murowany dowód, 
którego jeśliby można było, nieomiesz- 
kanoby, użyć. Zacytowano jedynie 9 


cyfr, mających jakoby oznaczać na- 
zwisko Kaczkowskiego. 
Oto one: 
Vernehme K. a. cz. k. o. w. sk. i 
779. 125. 110. 127. 125. 139. 113. 129. 106. 


Prof. Ksawery Liske, który, nie- 
ledwie na łożu śmierci, napisał był 
artykuł w tej kwestyi, tak się o spra- 
wie klucza wyraża: „Na takiej podsta- 
wie w dziesięciu tych liczbach wszyst- 
ko wyczytać można, co się tylko ze- 
chce, a w każdym razie coś rozsąd- 
niejszego, niż to, co wyczytał rewolu- 
cyjny sąd lwowski, to jest owo słyn- 
ne: Vernehme, mające być częścią 
nazwiska Kaczkowskiego. Jest to 
prawdziwe curiosum. (Kwart. Histor. 
R. V. Z. IL. 1891, „W imię prawdy“). 
Przypuścić tedy należy, iż odcyfro- 
wanie owej kartki z nazwiskiem uczy- 
nione było na domysł jedynie, bez 
klucza w ręku. Bo jak nie podobna 
uwierzyć w możliwość wykradzenia 
urzędowych depesz, zawierających pań- 
stwowe tajemnice, a więc zapewne 
dość czujnie strzeżonych od niepowo- 
łanych, —tak też wierzyć się po prostu 
nie chce w dziwne zachowanie się 
rządu. Boć faktem jest chyba, nie 
wymagającym tłómaczeń, iż zajście, 
jak je podaje strona oskarżajaca, mu- 
sialoby pociągnąć za sobą pewne kon- 
sekwencye. Wykradzenie klucza szy- 
frowego nie przeszłoby bez wrażenia 
w kołach rządowych, słusznie zanie- 
pokojonych o tajemnicę swych zwie- 


rzeń. Tymczasem dzieje się rzecz 
nie do uwierzenia! Namiestnik naj- 
spokojniej prowadzi dalej korespon- 


dencyę z Wiedniem tym samym zde- 
kopiowanym przez policyę powstańczą 
szyirem, ta zaś w dalszym ciągu ko- 
respondencyę ową deszyfruje i do wia- 
domości odnośnych kół przeznacza. 
Mamy bowiem wśród innych materya- 
łów cały szereg późniejszych donie- 
sień namiestnictwa z dn. 9, 13 i 14 
grudnia, a więc w czasie, gdy sprawa 
Kaczkowskiego wraz z dowodami prze- 
ciw niemu szerokiego nabrała rozgłosu. 
Równie  zastanawiającym jest inny 
fakt—najzupełniejszego braku skutków 
delatorskiej działalności autora „Mur- 
deliona*. Jest to analiza treści oskar- 
żeń. Możliwe tu są dwa jedynie wy- 
padki: albo Kaczkowski za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem ziożył, czy 
złożyć miał rządowi memoryał, zawie- 
rający ogólne wskazania biegu i zaku- 
lisowych działań powstańczych (o tą- 
kim też memoryale mówi depesza hr. 
Mensdorfa), albo też wydawał po 
prostu ludzi w działaniach tych bez- 
pośredni biorących udział.  Domysł 
pierwszy jest o tyle nięeprawdopodob: 


ny, że trudno oprzeć się wrażeniu, iżby 
rząd austryacki, pośrednio zainteresowa- 
ny w ruchu, toczącym się o miedzę, 
tak bardzo był niezaradny, że nie po- 
trafiłby dojrzeć jawnie i otwarcie or- 
ganizowanej pomocy w postaci niezli- 
czonej ilości Rad, komitetów, całych 
wreszcie partyzanckich, bojowych od- 
działów, formujących się w Galicyi, 
lecz zmuszonym byłby szukać po- 
średnictwa osób trzecich, tracić bez 
żadnej potrzeby pieniądze na to, aby 
usłyszeć kilka ogólników o rosnącej 
na jego oczach powstańczej organiza- 
cyi. Znając ówczesną politykę Wie- 
dnia, polegającą na patrzeniu przez 
palce na dokonywującą się pracę re- 
wolucyjną w Galicyi, politykę, wzbra- 
niającą jedynie zaprószenia powstań- 
czych ogniów na terenie prowincyi, 
berłu austryackiemu podległych przy- 
puścić właśnie wypada, iż była ona 
doskonale o wszystkiem poinformowa- 
ną z pierwszej ręki, z bardziej wy- 
czerpującą ścisłością, niżby to uczynić 
mógł, czy chciał ktokolwiek choćby naj- 
bliżej stojący organizacyi. Cozaś do dru- 
giej ewentualności rzeczowych informa- 
cyico do składu osób, jak to słusznie 
twierdzi Kaczkowski, iż wtedy „z całej 
organizacyiwiejskieji miejskiej, zewszy- 
stkich członków Wydziału i komisarzy, 
ze wszystkich naczelników  okręgo- 
wych, wojskowych i ich zastępców nie 
byłaby ani jedna noga pozostała na 
wolnym świecie“. Tymczasem naczel- 
ny komisarz Rządu, Żaboklicki, w li- 
ście do Kaczkowskiego z dn. 4 lutego 
1866 r. zapewnia, iż „żaden z człon- 
ków organizacyi, ani samaż organiza- 
cya w niczem do ostatnich czasów 
pobytu mojego w Galicyi, to jest do 
dnia 13 marca 1864, r. nie były skom- 
promitowanemi. Gdyby jednak istotną 
prawdą było Pańskie przewinienie, 
choć po usunięciu Go z kraju—i za- 
pewne tem więcej—powinniśmy byli 
uczuć skutki Jego działania. Jednak, 
jak mówię, byliśmy spokojni do końca“. 

Sprawa tedy mniemanej zdrady 
da się sprowadzić jedynie do chęci 
usunięcia Kaczkowskiego, jako w ten 
czy w inny sposób niewygodnego dla 
pewnych kół. To jasno przegląda 
z całego przebiegu działań strony 
skarżącej. Już bowiem wezwany przez 
naczelnika lwowskięgo okręgu znako- 
mity prawnik, Maurycy Kabat, dla wy- 
rzeczenia fachowej opinii — powiada, 
że „istota czynu nie znajduje się wca- 
le w przedłożonych aktach i rela- 
cyach i to ani co do osoby, że zdra- 
dził, ani co do rzeczy, co zdradził, 
jako też istotnych dowodów niema 
żadnych“. 

Przyparci do muru, tak niewy- 
bredną wojujący bronią, usiłują wy- 
plątać się z własnoręcznie uwikłanej 
sieci, nie bacząc na nic, aby tylko 
okryci nieprzeniknionym nimbem wła- 
dzy ujść z pozorami uzasadnionych 
podejrzeń. Po latach jeszcze ciż sa- 
mi ludzie zohydzą pamięć u krawę- 
dzi grobu stojącego starca, wydając 
materyały niesprawdzone, pochwytane 
tu i owdzie, niewytrzymujące najpo- 
błażliwszego krytycznego sądu, od- 
rzucając wszelkie rzeczowe sprostowa- 
nia i uzupełnienia próżno dopraszają- 


cego się sprawiedliwej, czy choćby 
tylko bezstronnej oceny złamanego 
tym nieopatrznym ciosem człowieka. 

Ze zrozumiałym tedy żalem pisze 
do Jeża: „Zmusili mnie do odłożenia 
pióra na zawsze. o co im zapewne 
chodziło... Dzieło rozumne, zacne, 
patryotyczne, niema co mówić, a za- 
razem zachęta dla chwiejących się, 
aby się poświęcali za idee tych, któ- 
rzy się podejmują utrzymywać patryo- 
tyzm w duchu postępowym. Mnie 
to może być obojętnem, bo mnie 
dziś—jutro, ale nie zejdę z tego świa- 
ta bez żalu, żem odtrącił od siebie 
wszystkich moich najdawniejszych 
przyjaciół, aby mnie błotem obrzucili 
ci, których wziąłem w obronę“ (16-go 
stycznia 1891 r.). 

Nieprzyjęte przez „Wydawnictwo 
materyałów do powstania' dokumenty, 
świadczące o bezpodstawności podję- 
tych oskarżeń, przesłał był Kaczkow- 
ski do Archiwum Towarzystwa Histo- 
rycznego we Lwowie. 

„Kwartalnik Historyczny odrzu- 
cone przez nich dokumenty ogłosi - 
kończy z rezygnacyą Kaczkowski, — 
a resztę trzeba zostawić sądowi hi- 
storyi..." 
Rapperswyl. 


Władysław Kłyszewski 


Widok główny gmachu wszechnicy lipskiej 
i kościoła popaulińskiego w stanie obecnym 


500-lecie wszechnicy 
lipskiej (1409-1909). 


Tysiąc „semestrów“ ma już za so- 
bą i z dumą na plon ich obfity spo- 
gląda wszechnica lipska, obchodząc 
obecnie jubileusz swego pięciowieko- 
wego istnienia. 

W długiej liście nazwisk tych, 
którzy przeszli przez uczelnię lip- 
ską w ciągu jej pięćsetletniego istnienia, 
wyczytać można całe szeregi nazwisk 
polskich, a wśród tych znajdzie się 
niejedno znane i cenione lub wsła- 
wione na polu nauki, sztuki, literatury 
i pracy społecznej. Wykaz duży stu- 
dentów i profesorów polaków podał 
Tomkowicz w pracy swej o polakach 
na wszechnicy lipskiej, wydanej przed 
kilkunastu już laty w „Archiwum do 
dziejów nauki i oświaty w Polsce“. 
Lista ta zwiększyła się w ciągu ostat- 
nich lat kilkunastu, co roku bowiem 
przybywała i przybywa tutaj spora ilość 
młodzieży polskiej na studya wyższe. 
Wogóle nierzadko ktoś z naszych czy 
to uczonych. czy też ludzi pióra i sztu- 
ki doby wczorajszej, czy dzisiejszej, 
zawadził o Lipsk w swojej wędrówce 
tułaczej po wiedzę u obcych... Na ła- 
wach szkolnych Universitatis studii 
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Widok dziedzińca uniwersyteckiego w po- 
czątku XIX-go stulecia. 


lipscinsis siedzieli np. Swiętochowski, 
ś. p. Chmielowski, a dalej prof. dr. 
Goldberg, Adam Breza, dr. Benni, dr. 
tu. Henryk Ułaszyn i wielu innych. 

Wszechnica lipska powstała w cza- 
sach, w których Reformacya nurtowała 
już w całej niemal Europie i oddziały- 
wać zaczęła na Słowiańszczyzne, a głó- 
wnie na najbardziej z ziem słowiańs- 
kich na zachód wysunięte Czechy i Mo- 
rawy, ponieważ znalazła tam grunt na- 
der podatny dla siebie. 

W Czechach, a więc na jednym 
z ówczesnych terenów odwiecznej, po 
dziś dzień wrącej walki germańsko- 
słowiańskiej — zjawia się Huss, a wy- 
wołany przezeń ruch rozpala żagiew 
walki, dodając do hasła jej: ojczyzna— 
pełne naówczas fanatyzmu hasło: wia- 
ra. Jednemu z epizodów tej walki za- 
wdzięcza powstanie swoje wszechnica 
lipska... Hasło walki: ojczyzna i wia- 
ra -przenika wszędzie, przedostaje się 
też wgłąb murów najstarszej na zie- 
miach słowiańskich i niemieckich, za- 
łożonej w r. 1348-ym przez cesarza 
Karola IV Habsburskiego, wszechnicy 
praskiej i rozbija na dwa i zasadni- 
czo sobie przeciwne obozy: husycki 
(czeski) i „katolicki* (niemcy i polacy) 
całą ówczesną tameczną społeczność 
akademicką, dzieląc się na 4 „nacye'(cze- 
ską, saską, bawarską i polską). Przewaga 
żywiołów słowiańskich zmusiła w koń- 
cu 2,000 niemców do opuszczenia Pragii 
założenia dla siebie nowej wszechnicy. 
Część wychodźców wraca i zakłada włas- 
ne kolegium prawnicze, zktórego później 
powstaje niemiecki uniwersytet praski, — 
część zaś większa porzuca powziętą 
pierwotnie myśl założenia wszechnicy 
we Wrocławiu i zwraca się o pomoc 
i opiekę do ówczesnych margrafów 
saskich: Fryderyka i Wilhelma. W dniu 
9 września 1409 r. otrzymują oni bullę 
od papieża Aleksandra V-go, zezwa- 
lającą na założenie nowej wszeckhnicy 
w Lipsku. 

Pierwszym rektorem został obrany 
Johann von Miinslerberg, należący 
do „nacyi* polskiej, najliczniejszej 
w porównaniu z innemi trzema „na: 
cyami* saską, niemiecką i bawarską. 
Z ogólnej liczby 369 studentów, za: 
pisanych w semestrze pierwszym Uni- 
versitalis studii lipsciensis, do „nacyi” 
polskiej należało 129-ciu. Niedługo 
jednak polacy i wogóle ich „nacya' 
trzyma się na miejscu pierwszem i ilość 
polaków stopniowo się zmniejsza. 

Wiek XVi XVI dla wszechnicy lip- 
skiej są nader charakterystyczne ze 
względu na ciągłe borykanie się i zmia- 
ny, jakie w jej ustroju zachodzą. 
Otwierane raz po raz w innych miastach 
wszechnic odciagają jej od czasu do cza: 
studentów. Polaków odciągają głów- 
nie wszechnice: krakowska, Sorbona 


i Bolonia oraz Padwa, niemców—uni- 


wersytety niemieckie. 


Wiek XVII, podwzględem liczby 
studentów może względnie najpomyśl- 
niejszy, pod względem naukowym za- 
pisał się smutnie na kartach dziejów 
wszechnicy lipskiej. 

Jest to okres t. zw. pennalizmu, 
okres nadużyć ze strony studentów 
i profesorów, za które winni podlegają 
ciągłym karom dyscyplinarnym i bani- 
cyom; zniesiony wówczas na czas pe- 
wien podział na „nacye* daje zaczątek 
zawiązywania się tajnych „korporacyi*, 
które jednak 
są zamykane. 
Po zniesieniu 
„nacyi”, które 
coprawda, 
wprowadzono 
ponownie je- 
szcze przed 
końcem XVII 
stulecia, by je 
znieść ostate- 
cznie w XVIII 
studenci utra- 
cili na czas ja- 
kiś „złotą wol- 
ność* swoję. 
„Wolność“ do- 
chodziła do te- 
go, że rektora- 
mi bywali i stu- 
denci. Mię- 
dzy innymi 
takim rektorem studentem był w roku 
1649 polak: 17-letni naówczas książę 
Janusz Radziwiłł, jak o tem świadczy 
podpis pod jednym z portretów, wi- 
szących swego czasu w dawnej biblio- 
tece uniwersyteckiej: 


Chorążowie .nacyi'* pols- 
kiej w strojach XVIII-go w. 


Janusius Radziwil; Herzog zu Birze 

und Dubinka, Fürst des H. R. R. 

Rector Academiae Lipsciensis A. 1629, 
aetatis suae 17. 


Obierali rektora tylko profesorzy 
z pośród siebie, lecz „nacye“ studenc- 
kie miały prawo kolejno przy każdym 
wyborze stawiać kandydatów swoich 
z grona profesorów, którzy, zależnie 
od narodowości swojej, zaliczali się do 
tej lub innej „nacyi“ i byli zazwyczaj 
jej „seniorami“. Portret jednego z ta- 
kich seniorów polskiej narodowości wi- 
siał w jednej z sal b. biblioteki uni- 
wersyteckiej. Senior ten był również 
rektorem; znany jest z tego, że „do- 
wiódł śmiertelności rektorów“, jak o tem 
świadczy odpowiedni podpis pod jego 
portretem: 

Chph. Sprebisius Sprotha, Si- 
lesius. Philos. 1. U, D. Comes Pa- 
lat. Caesar. Facult. iuvid. Assesorv. 


Phys. P. P. Colleg. B. Mar. Virg. 
Nationis Polonicae Senior. Hic mor- 


łales esse Reclores Lips. primus exem- 
plo suo docuit. . 

Wiek XVIII pod względem frek- 
wencyi studentów nader słaby, pod 
względem naukowym wypadł nader 
pomyślnie dla Lipska i jego wszechnicy. 


O studentach polakach na wszech- 
nicy lipskiej mamy z tych czasów na- 
der mało danych. Są lata, w których 
liczba ich nie przekracza 10-ciu. 


Niemałe zaslugi położył całym 
szeregiem stypendyów i zapisów na ce- 
le naukowe Jabłonowski, wielki „me- 
cenas“ Lipska í nauki niemieckiej. 


Plony wieku oświecenia zaczął 
zbierać wiek XIX, szybko krocząc w po- 
stępie swoim. 


Zaczęte już w r. 1784 reformy 
wewnętrzne przerywa burza napole- 
ońska, która przechodzi parokrotnie 
nad Lipskiem i pozostawia po sobie 
ślady strat dotkliwych. Slady te je- 
dnak zaciera dość szybko czas. Dzięki 
szczególnej opiece królów saskich od 
r. 1820 i dzięki licznym zapisom, sty- 
pendyom i darom osób prywatnych 
wszechnica zaczyna opływać w do- 
statki, które pozwalają jej na dalsze 
dźwiganie się z upadku. 


Liczba studentów, począwszy od 
drugiego dziesiątka lat tego stulecia, 
rośnie niepomiernie, a w obecnem pół- 
roczu tysiącznem przekraczać sumę 
5,000 słuchaczy zwyczajnych i nadzwy- 
czajnych. Polacy stanowią w począt- 
ku do r. 1830 odsetek nie większy 
nad 6—10, później stopa ich procen- 
towa wzrasta do 10—15, by znowu 
spaść do 4 —6 w latach 1830 — 1847 
i podnosić się stopniowo w okresie lat 
1849—1860 do 5—9 lata 1863—1890 
wykazują mały '„ polaków, liczba któ- 
rych stopniowo rośnie z chwilą zało- 
żenia w r. 1897 przy uniwersytecie spe- 
cyalnego wydziału handlowego (Han- 
delshochschule). Lata 1895—1900 wy- 
kazują przeciętnie po 150 polaków ze 
wszystkich dzielnic (semestralnie), lata 
1900—1950 po 175—200, a przecięt- 
na ich ilość semestralna ostatniego 
4-lecia przewyższa już liczbę 200 i zbli- 
ża się do 250. 


W ostatniem półroczu zauważyć 
się daje pewien na razie niewielki spa- 
dek frekwencyi 
polaków, zwła- 
szcza z Królest- 
waito jedynie na 
wydziale han- 
dlowym; o ile 
sądzić można z 
ogólnej tenden- 
cyi kierunków 
w studyach na- 
szej młodzieży, 
spadek ten bę- 
dzie objawem 
stałym najbliż- 
szej przyszłości. 

W jubileuszu 
jednak młodzież 
polska udziału 
nie brała... Nie 
zaproszono jej 
tam wcale .. Tem 


Johannes von Miinsterberg, 
(Jan z Monastyra) pierw- 
szy rektor wszechnicy w 
Lipsku (1409 — 1410), wy- 
brany z pośród „nacyi* 
polskiej; fundątor kole- 
gium pod wezwaniem ,,Be- 
atae Mariae Virglnis'", ina- 
czej „Frauenkolleg'* zwa- 


nego i przeznaczonego paz > 
dla należących do „,na- lepiej, uroczy- 
cyi polskiej“ ślązaków. stość bowiem 

cała — mimo 


powagi i pompy, nosiła poniekąd dość 
wyraźne cechy manifestacyi nacyonalis- 
tycznej niemieckiej. Dowodem tego naj- 
lepszym niezaproszenie na obchód ju- 
bileuszowy Starej Matki wszechnic nie- 
mieckich i słowiańskich — ze „zlatej“ 
Pragi, wszechnicy częskiej. 


SŁ T. Jarkowski. 


CR 
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Lipsk. 


U polskiego wynalazcy. 


Wielki przemysł automobilowy prze- 
chodzi od lat kilku zabójczy kry- 
zys. Samochód bowiem, wbrew wszel- 
kim urojeniom, nie dał się wyrwać 
z dziedziny zbytku, nie pozwolił uczy- 
nić machiną dostępną dla szerokiego 
ogółu, nie zrezygnował ze swej kosz- 
townej żarłoczności... 


Stąd kryzys i stąd szamołanie się 
wśród czterech nieubłaganych wrogów 
udostępnienia samochodów, —wrogów, 
którym na imię: utrzymanie palacza, 
wydatek na esencyę lub akumulatory, 
szybkie zużycie motoru i pękanie obrę- 
czy. Lecz z pierwszymi trzema wro- 
gami możnaby jeszcze dojść do ładu, 
możnaby ich znieść, gdyby nie 
ostatni, gdyby nie ten najzawziętszy, 
najkosztowniejszy—gdyby nie pneuma- 
tyka. Toć ona rujnuje kieszeń posia- 
dacza automobilu, ona skazuje na przy- 
musowe postoje dla zmiany obręczy, 
ona obniża bezpieczeństwo jazdy, ona, 
ta fatalna, kapryśna, wrażliwa na tem- 
peraturę, czuła na lada nierówność dro- 
gi, a niezastą- 
piona wciąż pneu- 
matyka! 

Więc od lat 
setki prób, kro- 
cie pomysłów 
i od lat taż sa- 
ma bezsilność. 

Aż oto, przed 
kilku miesiąca- 
mi,na  wyjało- 
wioną twórczo 
glebę przemy- 
słu automobilo- 
wego padło za- 
wołanie „Rones 
Lipkowski*, 
zmiażdżyło pneumatykę, i samochód 
uzbroiło w potężne skrzydła w postaci 
wyśnionej mocy kół. Uwaga całego świa- 
ta zwróciła się ku osobie naszego rodaka. 


Inż. Józef Lipkowski. 


Inżynier Józef Lipkowski nie jest 
w dziale wynalazków technicznych no- 
wicyuszem. Francya zawdzięcza mu 
już hamulce kolejowe, niedawno po- 
dziwiała jego znakomity system wek- 
slowania tramwajów elektrycznych, zna 
i eksploatuje dziesiątek innych wyna- 
lazków Lipkowskiego w zakresie me- 
talurgii i w ciągu paru ostatnich lat 
nie szczędziła mu widomych oznak 
swej wdzięczności, udzielając orderów 
oficera Akademii, komandora Nichan 
Jitikaru i krzyża kawalerskiego legii 
honorowej. 

Więc może inżynier Lipkowski 
jest jednym z tych „frankopolaków*, 
którego nasza ambicya narodowa usi- 
łuje, wbrew jego zdecydowanej ocho- 
ty, zatrzymać dla pierwszej ojczyzny? — 
Zajrzyjmy do biografii. 

Józef Lipkowski, syn marszałka 
szlachty urodził się w Rososzy na Po- 
dolu. Po ukończeniu w Paryżu stu- 
dyów technicznych, trwał przy ojcu na 
ojcowiźnie. Po śmierci Ś. p. marszałka 


poświęcił się dopiero zawodowi inży- 
nierskiemu. Stał na czele kilku pol- 
skich zakładów przemysłowych, aż 
wypłynąwszy na wielkie wody prze- 
mysłu, zjechał do stolicy Francyi na 
stały pobyt, zdobywając sobie od razu 
wybitne stanowisko i społeczne i to- 
warzyskie. Resztę wątpliwości niech 
rozproszy wywiad w sprawie tak roz- 
głośnych kół samochodowych. 


Inżynier Józef Lipkowski. Wy- 
obraźcie sobie postać męską, musku- 
larną o twarzy jasnej, sarmackiej, tchną- 


|= 
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Koło automobilowe inż. Lipkowskiego. 


cej wiewem pól i lasów naszych a po- 
glądającej szczerem, dobrem spojrze- 
niem niebieskich oczu. Weźcie za tło nie 
pański apartament u wrót Lasku Buloń- 
skiego, lecz apartament pełen tych nie 
dających się streścić w krótkim opisie, 
przedmiotów, które tak dzielnie charak- 
teryzują i szlachcica polskiego, i mi- 
łośnika sztuk, i badacza, i nemroda, 
i myśliciela i potomka rycerskiego 
rodu. I nakoniec odtwórzcie sobie 
dźwięk polskiej mowy czysty, dobitny, 
a równocześnie pełen rozlewnej miękko- 
ści naszego Podola—a będziecie mieli 
inżyniera Lipkowskiego. 

Wywiad? — Krótki był, lecz zwarty. 

— Idzie panu o koła samochodo- 
we. Wynalazek prosty, jak pan widzi. 
Dwa koła jedno w drugiem, połączo- 
ne resorami, zastępującemi bezwzględ- 
nie prężność pneumatyk, składają się 
na jedno. Rezultat, że gdy „pneuki- 
lometr* dotychczas kosztuje od 30—40 
centimów, zużywalność moich kół jest 
o 60, mniejszą. Oszczędność, wyni- 
kająca stąd, wyraźniej się panu przed- 
stawi, jeżeli pan weźmie pod uwagę, 
że maszyna turystyczna, na dystansie 
10,000 kilometrów, przy średniej szyb- 
kości, pochłania 3,500 franków wydat- 
ku minimum na koła! 

— Słyszałem o rekordzie tego- 
rocznym na przestrzeni Paryż-Mona- 
ko-Paryż? 

— Ach tak, mówi pan o urzędo- 
wej próbie. Powiodła się, zdystanso- 


waliśmy wszystkie dotychczasowe re- 
kordy kół i pneumatyk. 

— | nie było w drodze żadnego 
postoju, żadnej „panne“? 

Nie mogło być nawet; samo- 
chody moje wyruszyły w drogę bes 
kól zapasowych . 

— [Ile czasu poświęcił pan na do- 
konanie... 

— Trzy lata, trzy lata pracy nud- 
nej, niemiłej, bo nie mającej w sobie 
nic z tego, co jest istotną twórczością 


techniczną. Ale już koniec z tem. 
Towarzystwo akcyjne dokona sobie 
reszty... 


— A konkurencya, a walka z po- 
tężnemi fabrykami pneumatyk, 
z chciwością palaczów, któ- 
rzy z pękania gum niela- 
da, o ile wiem, ciągną 
zyski? 

— Będzie bar- 
dzo łatwą. Koło 
obroni się samo, 
bo samo wystar- 
czy sobie i za 
reklamę i za do- 
wód swej uży- 
teczności. 

— Czy pan 
inżynier dalej 
zamierza praco- 
wać nad dosko- 
naleniem samo- 
chodów ? 

— Nie; obecnie, 

wracam do awiatyki, 
do aeroplanów. Za- 
ciekawia pana. Proszę, 
oto fotografia jednego z 
moich latawców... Wright, 
Santos-Dumont, Farman, La- 
tham, Blériot... położyli nie- 
lada zasługi, wielkie zasługi, ale... że- 
glugę napowietrzną utożsamili z gi- 
mnastyką... i nie uczynili nic dla zdo- 
bycia punktu oparcia, dla osiągnięcia 
napowietrznej równowagi... W tym 
kierunku pójdę. Ruch rotacyjny... ten 
w awiatyce musi zaważyć. Mam właś- 
nie trzy nowe patenty zatwierdzone... 
pracy mnóstwo... zobaczymy. Powietrze 
jest wciąż jeszcze do zdobycia. 


Paryż. Wies. 


CA 
Haase-Krzywoń. 


Ewangelicy polscy na Sląsku cie- 
szyńskim otrzymali nowego superin- 
tendenta (biskupa): w miejsce zmarłego 
niedawno słynnego polakożercy Haa- 
sego superintendentem dyecezyi ewan- 
gelickiej morawsko-śląskiej został ks. 
Andrzej Krzywoń ze Skoczowa. 

Cała dyecezya, obejmująca dwa 
kraje koronne, liczy około 123,000 
dusz, w czem polaków do 85,000. Sta- 
nowiąc 75, wyznawców, nie mogą 
przecież polacy decydować o wyborze 
superintendenta, jakby być powinno, 
atoz powodu małej stosunkowo liczby 
zborów polskich (15, na 12 czeskichi 16 
niemieckich). Przed okresem germaniza- 
cyjnym siedzieli przeważnie na pa- 
rafiach polacy. Gdy zdobywcza fala 
niemiecka natarła, a nieuświadomiony 
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lud polski nie umiał zrobić użytku ze 
swych praw, wszystkie niemal parafie 
dostały się z czasem w ręce pastorów 
niemców, lub, co w praktyce na jedno 
wychodziło, przyznających się do nie- 
mieckiego obozu. 

Trzymał się jakiś czas zbór super- 
intendentalny, gdzie dzięki silnemu ru- 
chowi narodowemu w czasie jego po- 
wstawania, oraz dzięki zabiegom d-ra 
Cienciały i Stalmacha, przeforsowano 
przy wyborze w r. 1866 na pastora 
gorącego patryotę d-ra L. Otto z War- 
szawy. Ale już w dziesięć lat później 
sytuacya zmieniła się na naszą nieko- 
rzyść, skoro z wyboru wyszedł zwy- 
cięsko, przeciw ogólnie szanowanemu 
ks. Badurze, dr. llaase, znany polako- 
żerca a zarazem inspirator i główna 
sprężyna ruchu renegackiego na Śląs- 
ku. Głośną i ponuro w Cieszyńskiem 
zapisaną działalność Haasego oną 
można krótko: wszystko, co polskie, 
zohydzić, jako wrogie dla kościoła ewan- 
gelickiego, i 
obudziwszy tą 
drogą wstręt 
do polskości, 
a nastrój przy- 
chylny dlaniem- 
czyzny, przy po- 
mocy religii e- 
wangelickiej 
Sląsk zgermani- 
zować. Ten pro- 
gram z całą siłą 
nienawiści i z 
całą bezwzglę- 
dnością wyko- 
nywał Haase 
przy pomocy 
oddanych sobie i swej sprawie pastorów 
przez lat prawie trzydzieści, wyrzą- 
dzając nam niemałe szkody. 

Żywotność sprawy naszej nie dała 
się przecież zniweczyć. 

Pod koniec życia swego ten twar- 
dy i nieugięty propagator germaniza- 
cyi musiał patrzeć, jak dzieło jego 
długoletniej pracy zaczyna się zwolna 
rozpadać. Lud polski dojrzewał w swej 
świadomości narodowej, aw miarę, jak 
proces ten czynił postępy, opróżnia: 
jące się parafie obejmowali polacy, nie 
tylko z nazwiska, ale i z przekona- 
nia. W chwili śmierci Haasego blizko 
połowa, bo 7 zborów zajętych było 
przez pastorów narodowców, a nadto 
wśród kandydatów przeważają jednostki 
szczerze polskie. Dawny kierunek Haa- 
sego marniał, i powstrzymawszy tylko 
rozwój naturalny sprawy polskiej, 
spodziewanych plonów ostatecznie nie 
wydał. 

Obecna zmiana osoby nie jest za- 
sadniczą. Na stolicy dyecezyi moraw- 
sko-śląskiej zajął miejsce z pochodze: 
nia polak, z przekonania „ślązak*, ks. 
Andrzej Krzywoń, pastor ze Skoczowa, 
człowiek zapewne bez tych szerokich 
aspiracyi politycznych, co jego po- 
przednik, ale w jego zasadach wyrosły, 
obracający się w środowisku tych sa- 
mych przekonań i pojęć. Bądź co 
bądź jednak, wyborem tym stwierdzili 
sami niemcy, że dyecezya śląska jest 
polską i miejsce superintendenta nale- 
ży się przedstawicielowi polskiego ludu. 
Cieszyn E W, 4 


Andrzej Krzywoń. 


U gitanos w Granadzie. 


Od jednego s przyjaciół naszego 
J Ś wj S 
pisma, inż. K. Gn, który odbył nie- 
dawno podróż po Hiszpani, otyzyma- 
liśmy następującą notatkę wraz z piękne- 
mi fotografiami. 


W dzień przyjazdu mego do Grana- 
dy wśród tłumu spacerujących na uli- 
cy spotkałem eleganckiego caballero, 
z którym mnie mój przewodnik zapo- 
znał jako z naczelnikiem gitanos ów 
(tak nazywają tutaj cyganów). W ca- 
łej Hiszpanii słyną gitanos jako nie- 
porównani tancerze, łączący szalony 
temperament cygański z dumą i wy- 
twornym gestem hiszpańskim w jednę 
niezwykłą całość. Kiedy pięknemu 
caballero zaproponowałem rodzaj po- 
pisu tanecznego, zgodził się na to z ca- 
łą powagą i uprzejmością — naturalnie 
za  odpowiedniem wynagrodzeniem. 
Zastrzegł sobie także, żeby mu obcy 
caballero nie zrobił zawodu, gdyż mu- 
si wydać odpowiednie rozporządzenia. 
Jak się później dowiedziałem, tancer- 
kom, mieszkającym w dzielnicy cygań- 
skiej, rozkazał naczelnik umyć się, 
ustroić Świątecznie i zebrać w jednem 
miejscu. 

O umówionej godzinie udaliśmy 
się powozem za miasto, do dzielnicy 
skalnych mieszkań gitanos'ów. Jaski- 
niowe te apartamenty, t. zw. „cuevas“, 
ciągną się na zboczu skalistego wzgó- 
rza, wzdłuż drogi „del Sacro Monte“. 
Jaskinie te są omurowane i opatrzone 
we drzwi. Niektóre posiadają także 
i okna. Podobno mają tę zaletę, że 


á 


Piękne tancerki utworzyły malowniczą grupę. 


są chłodne w lecie, a ciepłe w zimie. 
Dookoła obrośnięte kaktusami, które 
kwitną żółto, przedstawiają widok nie- 
zwykle uroczy i malowniczy. 

Naczelnik gitanos przyjął nas na 
progu swego domostwa, był ubrany 
w wyszywaną koszulę, przepasaną czer- 
wonym pasem. W izbie czekało osiem 
kobiet, mała dziewczynka i trzech męż- 
czyzn. Kobiety w jasnych strojach, 
z kwiatem, modą hiszpańską wpiętym 
we włosy. 

Wszystkie miały kastaniety, na- 
czelnik uderzał w tamburyno, jeden 
z mężczyzn grał na gitarze, drugi na 
mandolinie, atrzeci, klaskaniem w dło- 


nie dodawał animuszu. Tańcom towa- 
rzyszyły czasem śpiewy. 

Rozpoczął przedstawienie taniec 
cygański obrzędowy weselny, w któ- 
rym brały udział wszystkie tancerki 
z naczelnikiem na czele. Następnie 
gitany tańczyły różne tańce hiszpań- 
skie we czwórkę, dwójkami i pojedyń- 
czo. Jako solistka tańczyła też sie- 
dmioletnia dziewczynka z ogniem i po- 
zami zawodowej tancerki. 

Przy niespokojnym akompaniamen- 
cie kastanietów tańczono z szalonym 
animuszem. Na tle tej dzikiej przyro- 
dy, skał poszarpanych, postacie kobiet, 
łączące w tańcu urok pierwotnego tem- 


Mieszkania gitanos'ów w jaskiniach t. zw. „cuevas”. 


Na ulicach Sewilli. 


peramentu z wyrafinowaną estetyką 
linii—dawały wrażenie niepospolitego 
piękna. Harmonijne i malownicze prze- 
gięcia ciała, szalony animusz w for- 
mie prawie klasycznej i przepiękny 
gest dumy kobiecej, który dziś tylko 
w tańcu hiszpańskim pozostał nieska- 
żony, dziwnie odbijały od ubogiego 
stroju tancerek. Ale w tym kraju, gdzie 
zwykły pastuch ma nieraz minę gran- 
da i pański ruch, niema pod tym 
względem nic dziwnego... 


m ra 
250 lecie prasy polskiej. 


K. G. 


Zbliża się wielkie święto prasy 
polskiej. Dobiega ćwierć tysiąca lat 
od chwili ukazania się pierwszego sta- 
łego pisma polskiego. 

Prasa polska, podobnie jak in- 
nych narodów, wykłuła się z rozmai- 
tych pism ulotnych, broszur, owych 
niezliczonych Æelacyi, Listów, Awi- 
zów, Nowin i t. p, które drukowane 
w czasach dowolnych, tak w miastach, 
jak obozach, wogóle wtenczas i tam, 
gdzie ważne wypadki polityczne lub 
innej natury dostarczały odpowiednie- 
go materyału. 

Pierwsze, rzeczywiste, peryodycz- 
ne pismo polskie powstało w r. 1661, 
w Krakowie, pod tytułem: 

„Merkuryusz polski ordynaryjny, 
dzieje wszystkiego światła zamykają- 
cy dla informacyi pospolitej", forma- 
tu małej 4-ki, drukiem gotyckim. Wy- 
dawcą był Jan Aleksander Gorczyn. 
Już po czwartym numerze przeniósł 
się Jlerkuryusz do Warszawy i tam 
czas niedługi wychodził. Zatem rok 
1661 jest niewątpliwie datą narodzin 
dziennikarstwa polskiego, a do nazwy 
kolebki tegoż mają prawo w równej 
mierze Kraków i Warszawa. 

W szeregu rozlicznych jubi- 
leuszów, większej i mniejszej wagi, 
obchodzonych przez społeczeństwo na- 
sze, niepoślednie miejsce zająć wi- 
nien obchód 250-ej rocznicy powstania 
dziennikarstwa polskiego. O ile bowiem 
prasa w dziejach cywilizacyi i kultury 
wogóle, jak i rozwoju wszystkich na- 
rodów poszczególnie, odegrała i od- 
grywa ważną rolę—o tyle więcej wpły- 


Małżonkowie w podróży. 
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wu, znaczenia i czucia z narodem wy- 
kazuje historya dziennikarstwa polskie- 
go. Z dziejami narodu epoki poroz- 
biorowej, z jego losami w dobreji złej 
doli—jest ono nierozerwalnie złączone; 
dzieli i przeżywa wspólnie krwawe 
i smutne dni ucisku w kraju i na tu- 
łactwie, kroczy na czele każdej pracy 
publicznej, a na barki swe przyjmuje 
niezliczone kary i razy, oddając naj- 
lepszych swych przedstawicieli na 
pastwę kazamat Moabitu, Szpilberga 
i wielu innych twierdz i więzień! 

Obchód rocznicy tej winien uwy- 
puklić dzieje ćwierćtysiącznego ist- 
nienia prasy, przypomnieć jej rozwój, 
zasługi i czyny wybitnych publicystów 
na tle danej epoki. Ażeby zaś nie 
minął bez śladu, rocznicę tę należało- 
by uświetnić wydaniem możliwie do- 
kładnej bibliografii i urządzeniem 
retrospeklywnej wystawy czasopiśmien- 
nictwa polskiego, w połączeniu ze 
zjazdem dziennikarzy polskich. 

Myśl tę poruszyłem już przed 
trzema laty *), wówczas atoli sytuacya 
chwili nie sprzyjała podjęciu inicyaty: 
wy. Dziś należy sprawę tę postawić 
na porządku dziennym, tem więcej, że 
już tylko niecałe dwa lata dzielą nas 
od tego jubileuszu, a wykonanie wy- 
magać będzie wiele czasu i nakładu. 

Z zadowoleniem stwierdzić można, 
że obecnie istnieją o wiele pomyślniej- 
sze warunki urzeczywistnienia projektu. 
Mianowicie w ostatnich trzech latach, 
do dawniej istniejącego stowarzysze- 
nia dziennikarzy galicyjskich we Lwo- 
wie, przybyły takież stowarzyszenia 
w Poznaniu i Warszawie. Nie brak 
więc czynników, które przedewszyst- 
kiem, wraz z  przedstawicielstwem 
prasy polskiej w Ameryce, powołane 
są do pracy nad uczczeniem i uświet- 
nieniem rocznicy narodzin protoplasty 
dziennikarstwa polskiego. 


S. F. Reczyński, 


Praca na wsi. 


„Kółka rolnicze w Galicyl”. 


Schyłek r. 1863 był nie tylko dla dziel- 
nic pod berłem rosyjskiem, ale dla wszy- 
stkich ziem polskich. a w tej liczbie 
i dla Galicyi, datą bankructwa polity- 
ki, którą dziś nazywamy romantyczną. 
Na całej przestrzeni Rzeczypospolitej 
zrozumiano, że w walce o przyszłość, 
w tej walce nieustannej, która „z ojca 
krwią spada dziedzictwem na syna*, 
trzeba odrzucić, jako nieużyteczną i dla 
nas samych zabójczą, broń, którą po- 
sługiwały się dotychczas trzy pokole- 
nia. Najszybciej wytrzeźwiona Wiel- 
kopolska oddawna już dawała reszcie 
ojczyzny świetny przykład posługiwa- 
nia się nową bronią dla której War- 
szawa wynaleźć miała niebawem na- 
zwe pracy organicznej. W Galicyi no- 


*) Kuryer Warszawski nr. 35 z 4-go 
lutego 1906r., w artykule „Statystyka pia- 
sy polskiej*. 
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wa idea zwolna zataczała swe zwy- 
cięskie kręgi. Pierwsze lata po prze- 
granej roku 63-go były dla tej dzielnicy 
latami kształtowania się stosunku do 
państwa na podstawach konstytucyj- 
nych; wypełniła je walka o zdobycie 
jak największej politycznej samodziel- 
ności, która pochłonęła wszystkie siły 
narodu. Gdy sen o federacyi krajów 
austryackich minął, gdy rezultat zapa- 
sów długoletnich  skrystalizował się 
ostatecznie w skromniejszym samorzą- 
dzie, dopiero wtedy siły społeczeństwa 
mogły się zwrócić swobodnie do pra: 
cy „u podstaw“. W tym czasie, rów- 
nolegle z działalnością spolszczonej 
szkoły i spolszczonych władz krajo- 
wych, poczęły się tworzyć jedna po 
drugiej wielkie instytucye społeczne, 
którym ta najdłużej uciskana dzielnica 
zawdzięcza w znacznym stopniu swe 
dzisiejsze postępy. 

Najobficiej zapisało się tu dzie- 
sięciolecie 1880—1890. 

W r. 1883 powstała instytucya 
„Kółek rolniczych“. Dla jakich zadań 
została powołaną do życia, nie po- 
trzebuje to tłómaczenia. Jakąsiłą jest 
dziś, po latach 
26, w społe- 
czeństwie, po- 
uczą nas o tem 
najogólniejsze | 
cyfry,ogłoszo- 
ne właśnie z 
okazyi świeżo 
w Krakowieod- 
bytego doro- 
cznego zjazdu 
delegatów. Ist- 
nieje dziś w 
Galicyi 1,500 
czynnych Kó- 
łek rolniczych. 
W tysiącu pię- 
ciuset wios- 
kach działają 
te najściślej z bytem naszego włościa- 
nina związane instytucye, podnoszące 
poziom jego zawodowej kultury, uzupeł- 
niające znakomicie działalność szkoły, 
czyniące z niego postępową jednostkę 
gospodarczą. Te 1500 Kółek związane 
są w jedno potężne centralne Towarzy- 
stwo, które łączy w sobie interesy wszyst- 
kich poszczególnych grup i interesami 
temi kieruje. Wszystkie Kółka razem 
liczą imponujący zastęp 52,000 człon- 
ków, tyle, ile nie ma żadna inna orga- 
nizacya w kraju. 

Prace tego potężnego Towarzy- 
stwa rozwijają się w trzech kierun- 
kach: rolniczym, bandlowym i oświa- 
towym. 

W pierwszym z tych trzech kie- 
runków Towarzystwo propaguje i uła- 
twia melioracye rolne, używanie ma- 
szyn, zastosowanie nowych cdmian 
zbóż i roślin pastewnych, rozwój sa- 
downictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, 
hodowli drobiu. Działalność oświatowa 
streszcza się w podnoszeniu zawodo- 
wej wiedzy rolniczej przez zakładanie 
bibliotek, dostarczanie do nich stosow- 
nych książek i wydawanie wybornie 
redagowanego specyalnego pisma „Prze- 
wodnik Kółek rolniczych“.  Działal 
ność handlowa rozpada się na dwa 
działy. Jako instytucya zbiorowa, To- 


Artur Zaremba-Cielecki, 
prezes Tow. Kółek roln. 
w Galicyi. 


warzystwo występuje w roli pośredni- 
ka, dostarczając włościanom, należą- 
cym do poszczególnych Kółek, ma- 
szyn, nawozów sztucznych, nasion iin- 
nych artykułów rolniczych (w roku 
ubiegłym za kwotę 616,000 koron). 
Oprócz tego kilkaset Kółek prowadzi 
sklepiki wiejskie na swój rachunek. 
Sklepiki te odgrywają już dziś pakaź- 
ną i nader dobroczynną rolę w życiu 
wsi polskiej, dostarczając włościanino- 
wi na miejscu, we wsi, dobrego i ta- 
niego towaru, wyzwalając go z pod de- 
moralizującego pośrednictwa miastecz- 
kowegio przyuczając go do kooperacyi, 
wreszce, stwarzając rodzimy stan skle- 
pikarzy wiejskich, wnoszący na wieś 
również wyższy poziom kulturalny. 
Sklepiki rozwijają się prawie z reguły 
pomyślnie i są znakomitymi konsu- 
mentami wytworów krajowego przemy- 
słu. Obrót ich idzie w miliony koron. 
Ze znacznych zysków, jakie dają 
sklepiki, zakupują Kółka na wspólny 
użytek członków maszyny, ziarno pod 
zasiew i inne artykuły, przyczyniające 
się do postępowej pracy w uprawie 
roli. Z dochodów tych powstają tak- 
że domy własne Kółek. Dom Kółka rol- 
neniczego, to instytucya pierwszorzęd- 
go znaczenia w życiu wsi naszej. Wspól- 
na własność wszystkich stowarzyszo- 
nych, jest dom Kółka rolniczego miej- 
scem, gdzie publiczność wiejska gro- 
madzi się na poważne zebrania i na 
zabawę na przedstawienie teatralne 
i na obchód narodowy, na czytanie 
książek i pism, na gry towarzyskie 
i pogawędkę. Jestto obok kościoła punkt 
centralny wsi, który ostatniemi czasy 
osłabił ogromnie dawne uprzywilejo- 
wane stanowisko karczmy. Domy ta- 
kie posiada już 260 Kółek rolniczych 
w łącznej wartości około miliona ko- 
ron, a nowe powstają ciągle. 
Rozrósłszy się do gromnych roz- 
miarów, wobec wzmagającej się z roku 
na rok liczby Kółek, zarząd główny 
Towarzystwa, nie mogąc podołać nale- 
życie swoim zadaniom, przeprowadza 
w tej chwili decentralizacyę pracy, two- 


rząc zarządy powiatowe, którym prze- „i“ 
kazuje część swoich dotychczasowych « 


agend. Zarządów takich powstało już 
44, a dalsze organizują się. Przejęły 
one na siebie obowiązek urządzania 
kursów rolniczych, tworzenia biur po- 
rady, organizowania zbiorowych wy- 
cieczek włościańskich dla zwiedzania 
gospodarstw wzorowych i wiele in- 
nych. Reforma ta przyczyniła się o- 
gromnie do ożywienia zarówno facho- 
wej działalności, jak ruchu umysłowe- 
go w Kółkach. Ten ostatni rozwinął 
się w ostatnich kilku latach nadzwy- 
czaj korzystnie. W łonie Towarzystwa 
i z jego wydatnem poparciem powstał 
„Związek teatrów i chórów włościań- 
skich“, który ma zadanie propagować 
ruch teatralny na wsi. W tym celu 
wydaje Związek biblioteczkę utworów, 
nadających się na wiejskie sceny ama- 
torskie, i pismo specyalne: „Poradnik 
dla teatrów włościańsktch*. W roku 
ubiegłym odbyły się w przeszło dwu- 
stu wsiach przedstawienia teatralne. 
Równocześnie podjęło Towarzystwo 
energiczną akcyę przeciw używaniu al- 
koholu, skutecznie spożytkowując dla 
tej "doniosłej sprawy swój olbrzymi 
aparat organizacyjny. Powodzenie tych 
wszystkich prac jest tem bardziej za- 
pewnione, że właśnie w ostatnich mie- 
siącach przełamano szablon, który do- 
tychczas dopuszczał do Kółek tylko 
mężczyzn, i po raz pierwszy zaciąg- 
nięto do pracy także kobiety wiejskie. 
W całym szeregu zadań świeży ten 
czynnik odegra niewątpliwie rolę bar- 
dzo dodatnią. 

Takie jest znaczenie Kółek rolni- 
czych w życiu wsi polskiej. 

Dzięki działalności ich podnosi się 
kultura gospodarcza i ogólna, wzmaga 
się produkcya ziemi, rośnie zamożność 
i oświata—a jakkolwiek, wobec wiel- 
kiego obszaru kraju i ogromu zanie- 
dbania, owoce tej działalności nie mo- 
gą dziś już silniej oddziaływać na ca- 
łokształt naszych stosunków, można 
je przecież uważać za doniosły czyn- 
nik, kształtujący coraz pomyślniejszą 
przyszłość kraju. 


Kraków. Clar. 


Obrady delegatów Tow. Kółek rolniczych w Krakowie. 


Rok IV NM 32 z dnia 7 Sierpnia 1909 roku. 
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Szkoła Sztuk Pięknych 
dla kobiet. 


Przed rokiem powstał w Krakowie 
nowy zakład dla kształcenia kobiet 
w sztukach plastycznych, założony 
przez znaną artystkę-malarkę, p. Ma- 
ryę Niedzielską. Potrzeby takiej szko- 
ły nikt w kołach artystycznych nie 
zaprzeczał, życzono powodzenia nowej 
próbie; podnosiły się przecież głosy 
pewnych wątpliwości. Czy w naszych 
warunkach, mimo ofiar pieniężnych, 
zdoła się utrzymać zakład, zakrojony 
na wysoki poziom paryskich i mona- 
chijskich Academies?.. Przypuszcza- 
no, że szkoła ulegnie zaraz w pierw- 
szym roku trudnościom, mimo zapału 
i energii dyrektorki, a pracy znakomi- 
tych nauczycieli, albo też, że wbrew 
programowi będzie musiała poczynić 
ustępstwa i zamienić się w jeden wię- 
cej zakład, krzewiący dyletantyzm i po- 
wierzchowność w sztuce. 

Urządzona niedawno pierwsza wy- 
stawa prac uczenic okazała, że stało 
się inaczej. Uprzednie zainteresowa- 
nie kół artystycznych krakowskich 
przemieniło się od razu w uznanie zu- 
pełnie wyjątkowe, i— jak zaznaczyła 
prasa krakowska—powszechnie stwier- 
dzono, że Krakowowi przybyła nowa, 
poważna placówka kulturalna. Wysta- 
wa, zwiedzana przez setki osób, wy- 
różniała się wybitnie od innych po- 
dobnych. Nie widziało się tu niekry- 
tycznie umieszczonych wszystkich 
prac, ani nużącego powtarzania się 
tych samych modeli w niezliczonych 
egzemplarzach. Z setek prac kilku- 
dziesięciu uczenic szkoły wybrano sta- 
rannie tylko najwybitniejsze, celujące 
bądź doskonałą techniką, bądź polo- 
tem artystycznym, bądź oryginalnością 
w ujęciu tematu. Parę dziesiątków 
studyów olejnych, tyleż rysunków aktu, 
lub głowy, kilka rzeźb, wszystko roz- 
mieszczone w wielkiej, ze smakiem 
udekorowanej pracowni szkoły przy 
ulicy Kolejowej, wywoływało wrażenie 
wystawy nie szkolnej, ale jakby jakie- 
goś „klubu najmłodszych*. 

Co do profesorów, wystawa wy- 
kazała, jak indywidualnie prowadzą 
pracę uczenic. „Klasy“ prof. Wyczół- 
kowskiego i Kamockiego hołdowały 
przeważnie malarstwu, prof. Tetmajera 
i Weissa rysunkowi; mały oddział 
rzeźby prof. Szczepkowskiego dał 
studya także interesujące. Na każdym 
zaś kroku uderzała powaga w całym 
kierunku, chęć osiągnięcia rezultatów 
istotnie głębszych, nie  olśniewania 
pozorami. Znać, żew szkole panuje 
usilna praca pod hasłami: sumienność 
i szczerość, zatem pod hasłami, będą- 
cemi warunkiem i rzeczywistego stu- 
dyum i prawdziwej sztuki. 

Pouczające było odczytywanie 
nazwisk uczenic, podpisanych na pra- 
cach. Szkoła od razu stała się nie lo- 
kalną, lecz ogólno-polską. Krakowia- 
nek tu stosunkowo najmniej. Odbija 
się to także w spisie nagród, przyzna- 
nych w bardzo skromnej liczbie dwóch 
medali i czterech listów pochwalnych. 
Pierwsza laureatka (medal srebrny), p. 


Pamiątkowy obraz Józefa Brodowskiego. 
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Z powodu zbliżającego się obchodu 75-ciolecia Warszawskiej Straży Ogniowej, nabiera aktualnej wartości znany obraz Józefa 


Brodowskiego, przedstawiający ratuszowy oddział Straży, jadący do ognia. 


były portretowane z natury. 


Wszystkie 


twarze, tak zwierzchników, jak i strażaków 


Widzimy więc podobizny znanych i popularnych przed 40-u!aty: naczelnika Straży, pułkownika Ma- 


jewskiego, kapitana Skowrońskiego i innych. — Wobec projektowanego otwarcia Muzeum Straży byłoby stosownem i pożąda- 
nem, aby piękne dzieło Brodowskiego zostało nabytem przez miasto od obecnych posiadaczy, którzy dla przyszłego Muzeum 
już ofiarowali marmurowe popiersie Ś. p. pułkownika Majewskiego, dłuta Syrewicza. 


Jenscher-Lipińska, pochodzi z Kró- 
lestwa; list pochwalny za malarstwo 
otrzymała warszawianka p. Kwapińska, 
za rysunek p. Orlikowska z Ukrainy, 
za rzeżbę p. Krahelska z Litwy. 
Wszystkie zatem dzielnice były 
w szkole reprezentowane, z wyjątkiem 
Wielkopolski. Co więcej, wśród ucze- 
nic były przybyłe z akademii zagra- 
nicznych, umiejące ocenić, że w kraju 
powstał zakład na miarę świetnych 
obcych zakładów, tem sympatyczniej- 
szy, że swój, tem... tańszy, że nie- 
egzotyczny. 

W przyszłym roku szkoła ma się 
rozwinąć nie tylko w głąb, alei wszerz. 
Mianowicie powstaje nowy dział, sztu- 
ki dekoracyjnej, pod kierunkiem jedne- 
go z najwybitniejszych „specyalistów" 
krakowskich, Jana Bukowskiego. Da 
on możność kształcenia się tym ucze- 
nicom, które zechcą poświęcić swój 
talent praktycznemu stosowaniu sztuki. 
Przyszłoroczna wystawa zapowiada się 
więc jeszcze obficiej i okazalej, niż 
tegoroczna, pierwsza, a już tak niepo- 
spolita. 

Kraków. 


Wiz 


Z muzyki polskiej. 


„Anhelli” Ludomira Różyckiego. 
Dziełami symfonicznemi, pieśnia- 
mi, utworami fortepianowemi, a osta- 
tecznie dramatem muzycznym „Bole- 
sław Smiały* dowiódł Ludomir Różycki, 


od roku profesor Konserwatoryum mu- 
zycznego we Lwowie, że Polska zy- 
skała w nim talent pierwszorzędny; 
dzieła, któremi młody kompozytor po- 
chlubić się może, posiadają tyle wybit- 
nych zalet, że gdyby twórczość swą 
już dziś zamknął, w literaturze mu- 
zycznej zostawiłby po sobie trwały 
pomnik, na chlubę własną i społeczeń- 
stwa, które go wydało. Talent kom- 
pozytorski Różyckiego nie tylko jest 
wielostronny, ale i duży; dużą jest też 
u niego pomysłowość i bogactwo za- 
sobów melodycznych. Wrodzone te 
dary rozwinęły się okazale na glebie 
użyźnionej głęboką wiedzą i humani- 
stycznem wykształceniem. Różycki jest 
nie tylko wykształconym muzykiem, 
ale i człowiekiem o wszechstronnej inte- 
ligencyi. Przed kilku miesiącami wy- 
stawiono na scenie lwowskiej dramat 
muzyczny Różyckiego „Bolesław Śmia- 
ły“, utwór, który mimo niejednej u- 
sterki, wynikłej z nieobycia się z wa- 
runkami dzieła scenicznego, wywarł 
silne, ustępami potężne wrażenie. 
Obecnie, w jubileuszowym roku 
Słowackiego, napisał Różycki poemat 
symfoniczny „Anhelli*, duchem i my- 
ślą oparty o poeinat Juliuszowy. „An- 
helli* wykonany będzie po raz pierw- 
szy w październiku tego roku we Lwo- 
wie na uroczystym obchodzie ku czci 
Słowackiego. Dzięki uprzejmości kom- 
pozytora, poznałem to dzieło z manu- 
skryptu—i o ile utwór symfoniczny o- 
sądzić można z wyciągu fortepiano- 
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wego, pragnę wrażeniem odniesionem 
podzielić się z czytelnikiem. 
Przedewszystkiem zaznaczyć nale- 
ży, że poemat symfoniczny „Anhelli* 
nie jest muzyką programową, że za- 
tem muzyka nie usiłuje tu ilustrować 
zdarzeń, w poema- 
cie zawartych, lecz 
biegiem myśli po- 
ematu maluje na- 
stroje, które szar- 
pią duszę Anhel- 
legc. Ijak wogóle 
Anhelli, jako poe- 
mat, jest utworem 
symbolicznym, tak 
i muzyka Różyc- 
kiego operuje sym- 
bolami i nastroja- 
mi. W poemacie 
| Słowackiego nad 
wszelkiemi nastro- 
jami góruje uczu- 
cie bezbrzeżnego 
bolu, smętku, tęsknoty. To też i muzyka 
Różyckiego w takich właśnie motywach 
się porusza, a przeplata je jedyny rytmi- 
czny motyw i to pogrzebowy. „Anhelli* 
Różyckiego osnuty jest na trzech głów- 
nych motywach. Pierwszy, niejako 
motyw „płaczących mogił“, to jakby 
wstrząsająca ilustracya muzyczna do 
słów rozdziału XI: „A gdy się zbliżał 
ku cmentarzowi, Anhelli usłyszał hymn 
skarżących się mogił...* Silnie odczu- 
ty i przepysznie scharakteryzowany 
muzycznie, daje ten motyw prawie że 


Ludomir Różycki. 


Miasto, w którem wre bratobójcza walka. 


Pomnik Krzysztofa Kolumba na tle cytadeli Montjerich. 


Podwórzec pokląsztorny przy kościele św. Pawła, spalonym obecnie przez rewolucyonistów. 


wierną ilustracyę następnych słów po- 
ematu: „..anioł siedzący skinął skrzy- 
dłami i uciszył je (jęki). I trzy razy 
to uczynił...“ Motyw to czysto na- 
strojowy, piękny, silny, zrozumiały ła- 
two dla każdego, kto zna poemat Sło- 
wackiego, a zajmujący dla słuchacza 
ze stanowiska muzyki bezwzględnej, 
nie znającego związku muzyki „poe- 
matu symfonicznego“ z poematem 
Słowackiego. Drugim uderzającym i 
charakterystycznym jest motyw An- 
hellego, trapionego siłą bezmiernego 
bolu, szeroki, rozłożysty, pełen nieza- 
spokojonej tęsknoty. Motyw ten pięk- 
ny w pomyśle, odczuty głęboko, a 
wybornie pochwycony, przechodzi o- 
statecznie w ton głuchej rezygnacyi. 
Trzecim wybitnym motywem Anhellego 
jest wspomniany już rytmiczno-pogrze- 
bowy, poprzedzający śmierć bohatera. 

Oto w krótkości obraz najnowsze- 
go dzieła zdolnego kompozytora, które 
niebawem pojawi się w druku, jako 
opus XXII, nakładem Alberta Stahla 
w Berlinie. 


Stanisław Meliński, 


zę 


Lwów. 


Rewolucya w Barcelonie. 


Stolica Katalonii jest znów wido- 
wnią krwawych rozruchów, wynikłych 
tym razem pod hasłem „nie chcemy 
wojny z Marokiem — precz z wojną!“ 
a będących nowym waryantem tego sa- 
mego wciąż prądu separatystycznego, 
nurtującego katalończyków. 

Sprawiedliwość nakazuje stwier- 
dzić, że Katalonia nie tylko językiem, 
lecz i tradycyami i charakterem lud- 
ności różni się tak bardzo od kasty- 
lijczyków, a więc czystej krwi Hiszpa- 
nów, że posiada pełną racyę do samo- 
dzielności. Od wieków Katalonia jest 
jedyną prowincyą Hiszpanii, w której 
praca, oszczędność i rozwój ekono- 
miczny na chwilę nie słabnie. Pro- 
dukcya roczna przemysłu katalońskie- 
go przewyższa produkcyę wszystkich 
pozostałych prowincyi. Barcelona li- 
czy 850 tys. mieszkańców a więc dwa 
razy tyle, co Madryt, a pod względem 
ładu, czystości i zamożności imponuje 
nie tylko siedzibie królów hiszpańskich. 

Klęską Katalonii są rewolucye, 
powtarzające się od czasu, kiedy to 
Filip V, po wojnie sukcesyjnej, po- 
zbawił katalończyków swobód autono- 
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Port Barceloński. 


micznych, nadanych im niegdyś przez 
królów Aragonu. 

Rewolucye te, przybierające ostat- 
niemi czasy kształty zamachów anarchi- 
stycznych, knowań karlistowskich, spi- 
sków republikańskich, mają za podło- 
że wieczne niezadowolenie ludu kata- 
lońskiego. 

Barcelona, miasto przedziwnie ła- 
godnego klimatu, spowite palmami, 
oddychające wiewem morza Sródzie- 
mnego, przytulone do legendowej góry 
„libi-dabo', na którą szatan wwiódł 
Chrystusa i kusił go czarującym wi- 
dokiem i ofiarowywał królowanie nad 
tą rajską krainą—znów krwią bratnią 


Poczta w Katalonii. 


Salwa artyleryi hiszpańskiej. 


Jen. Marina, gubernator Melilli. 


spływa. Co  smutniejsze, pali i ni- 
szczy nieliczne swoje pomniki prze- 
szłości. Ocalały dotąd kościół Swięte- 
go Pawła, zabytek X-go wieku, stał się 
pastwą rewolucyjnych żagwi... 

Tymczasem pożar rewolucyjny o- 
garnia całą Katalonię. Wzburzony tłum 
grabi klasztory, morduje księży i mni- 
chów. Kobiety całe we krwi unurza- 
ne prowadzą zastępy niesytych rabu- 
siów. 

Z Melilli także coraz gorsze do- 
chodzą wieści. Kabyle biją na głowę 
regularną armię hiszpańską. A zawie- 
rucha w kraju wstrzymuje posiłki. 

W. Selav. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Wesele w czasie rewo- 
lucyi*. Dramat w 3-ch aktach S. Michae- 
lisa. Przekład Gabryela Kempnera. 


Krwawy, groźny rok 93-ci. Spa- 
dła już głowa „Capeta*, w Paryżu 
rządy sprawują Robespierre i Marat, 
Dumouriez przeszedł na stronę koalicyi, 
miłość wolności i miłość ojczyzny za- 
mienia republikańskich żołnierzy w bo- 
haterów. Życie przestaje mieć normal- 
ną wartość. Smierć na polu chwały, 


Piechota hiszpańska w tyralierce. 


śmierć w imię obowiązku i honoru nie 
budzi lęku. Przeciwnie, —pociąga. Na- 
wet lokaje potrafią umierać mężnie i 
z szlachetnym gestem. Tchórzem w sztu- 
ce duńskiego autora jest tylko młody 
arystokrata, margr. Ernest des Tressa- 
illes. Przybył na jeden dzień do zam- 
ku Trionville, by poślubić piękną Ale- 
nę de e'Estoile, zaręczoną z nim od 
dzieciństwa. Margrabia jest emigran- 
tem i służy w armii koalicyjnej. Nie- 
nawidzi Rzeczypospolitej i nie wacha 
się służyć pod cudzoziemskiemi bar- 


wami. Czy Alena kocha narzeczo- 
nego? Zdaje się, że nie. Alew sercu 
dziewiętnastoletniej panny nagroma- 


dziły się ogromne zasoby chęci ko- 
chania. Więc daje się wzruszyć Erne- 
stowi, — myśl, że za chwilę znajdzie 
się w jego objęciach, zgoła nie przej- 
muje jej wstrętem. 


To się nie stanie. Jakież to dźwię- 
ki rozlegają się pod oknami pałacu? 
Dreszcz poszedł po sali, — ten sam 
dreszcz, który od stu z górą lat wita 
pieśń wolnościowego zmartwychwsta- 
nia. Huknęły strzały. Oddział repu- 
blikańskich żołnierzy pod wodzą Da- 
voust'a otoczył starą siedzibę wielko- 


pańską. Margrabia jest w ręku san- 
kiulotów. Los emigranta w mundurze 
armii cudzoziemskiej z góry przesą- 
dzony. Zginie natychmiast. Nie wy- 
chyli nawet tego puharu rozkoszy, 
który miał tak blizko ust... 

— Darujcie mu chociaż tę pierw- 
szą noc poślubną!—woła szorstki pod- 
pułkownik Marc-Arron. 

Komisarz Konwentu godzi się na 
tę szczególną łaskę: — Będziesz żył, mar- 
grabio, do szóstej z rana. Masz przed 
sobą ośm czy dziesięć godzin czasu. 
Umrzesz jutro—dziś bądź szczęśliwym. 


Małżonkowie zostali sami. Zwarli 
się w pocałunku bezpamiętnym, takim, 
w którym zapomina się o wszystkiem? 
Nie. Pan margrabia nie ma wcale 
ochoty do harców miłosnych. Pan 
margrabia boi się śmierci. Płacze, wy- 
rzeka, przeklina, —nic w nim z bohatera, 
o jakim marzą dziewczyny — pospolita, 
płaska dusza tchórzliwego filistra. Bo- 
haterem jest podpułkownik Marc-Ar- 
ron. Ledwie dotknęła jego ramienia 
urocza Alena, republikański oficer go- 
tów jest dla jej uścisku poświęcić ho- 
nor i życie. Odda swój mundur trwoż- 
liwemu arystokracie, sam przebierze 
się w jego strój cudzoziemski — i noc 
miłości z Aleną opłaci śmiercią. 

Ernest des Tressailles godzi się na 
ten handel. Ucieka. Alena nie wierzy 
początkowo, aby obrońca Rzeczypospo- 
litej naprawdę ryzykował dla niej ży- 
cie. Gdy się o tem przekonywa, gdy 
Marc-Arron wydał się sam wobec swej 
władzy, pada w jego objęcia. 


Republikanin sprzedał swój honor 
i życie. Otrzymał walutę. Lecz on 
również dotrzyma zobowiązania. Na- 
próżno komisarz Konwentu będzie pró- 
bował ocalić go. Marc-Arron nie bę- 
dzie żył z plamą na czole. Sam za- 
komenderuje: ognial—i padnie u nóg 
kilkogodzinnej kochanki. A ona sze- 
pnie: -Jak on mnie kochał! 

Dramat p. Michaelisa jest utwo- 
rem na wskróś teatralnym. Autor nie 
waha się—dla scen efektownych i ma- 
lowniczych— poświęcić psychologicznej 


Akt Ill-ci. 


„Wesele w czasie rewolucyi '. 


logiki. Akcyę sztuki pędzi śpieszno 
i z rozmachem, unikając wyjaśnień, 
które tłómaczyłyby postępki osób dzia- 
łających, ale jednocześnie nużyłyby 
słuchaczów. Lecz ten brak pogłębie- 
nia psychologicznego okupuje polotem 
fantazyi. „Wesele w czasie rewolucyi* 
jest od początku do końca sztuką bar- 
dzo interesującą i stanowić będzie do- 
skonały nabytek repertuarowy. 
Przekład p. Kempnera jest wy- 
kwintny i literacki. Reżyserya, którą 
prowadził p. Józef Śliwicki, nader po- 
mysłowa i pod każdym względem 
wzorowa. Z pośród wykonawców na 
pierwszy plan wysunął się p. Nowicki. 
Jaką ten artysta posiada moc, jaką 
szczerość, — jakie warunki! Trzebatylko 
dać mu odpowiednią rolę, a talent jego 
lśni wspaniałym przepychem. Prawie 
to samo możnaby powiedzieć o p. Kna- 
ke-Zawadzkim, świetnym w roli komi- 
sarza Konwentu. P. Dulębianka miała 
może najtrudniejsze zadanie, postać 
bowiem pięknej Aleny pełną jest przeci- 
wieństw i gwałtownych, niedość umoty- 
wowanych przeskoków psychologicz- 
nych. Utalentowana artystka wyszła z 
tych trudności chwalebnie, choć nie 
całkiem zwycięsko. P. Pichorówna jest 
znakomitą subretką. Pp. Brydziński, Ja- 
nusz, Paliński, Dobrzański, -Wojdało- 
wicz i Szymanowski stanowią zespół 
niezrównany. mma S Ke 


Ś. p. Aleksander Skirmunt. 


Dnia 26 VI (9/VII) b. r. zmarł w Po- 
rzeczu, w gub. Mińskiej, ś. p. Aleksander 
Skirmunt, wybitny członek naszego spo- 
łeczeństwa, urodzony 6/18 Stycznia 1830 
roku. Pochowany został 1/14 Lipca 
w grobach rodzinnych w Mołodowie w gub. 
Grodzieńskiej. S. p. Aleksander Skirmunt 
był wtaseicielem rozległych dóbr w po- 
wiecie pińskim, oraz znanych przedsię- 
biorstw przemysłowych. Niedawno upły- 
nęło pół wieku obywatelskiej jego pracy, 
gdyż jako dwudziestokilkoletni przedsta- 
wiciel szlachty zasiadał w Petersburgu 
w komisyi, opracowywującej prawa uwła- 
szczenia włościan. Owe pół wieku spę- 
dził w ciągłej pracy, nigdy się nie uchy- 
lając od posług publicznych; wzorowo pro- 
wadził odziedziczone przedsiębiorstwa 
przemysłowe i rolnicze, dając przykład 
ładu domowego, ofiarności i zdrowego 
kierunki myśli politycznej. Życie ś. p. 


Aleksandra Skirmunta nadaje się do głęb- 
szego opracowania i byłoby zarazem przy- f 
czynkiem do historyi owego ciężkiego dla 
nas półwiekowego okresu. Obecnie śpie- 
szymy podzielić się z czytelnikami tą krót- 
ką wzmianką. Pogrzeb odbył się przy 
licznym współudziale okolicznych włościan, 
ludności fabrycznej i ziemiaństwa z bliż- 
szych i dalszych stron kraju. Przemawiali 
nad mogiłą: Edward Woyniłłowicz, czło- 
łek Rady państwa, którego mowa tętniła 
żywem poczuciem uczczenia obywatelskiej 
pracy zmarłego, podnosiła jego nieskazi- 
telny charakter tak w _ publicznem, jak 
w prywatnem życiu; obywatel pińskiego 
powiatu p. Iwon Orda dziękował od ser- 
ca za długoletnie przodownictwo i kie- 
rownictwo we wszelkich objawach życia 
społecznego; p. Jędrzejewski, przedstawi- 
ciel fabryk porzeckich, treściwie i godnie, 
żegnał swego pracodawcę w imieniu całej 
fabrycznej ludności, dziękował za pa- 
tryarchalny stosunek. łączący tę wielką 
roboczą rodzinę z jej wzorowym i spra- 
wiedliwym gospodarzem. 

Dowodem jak był czczonym i kocha- 
nym Ś. p. Aleksander Skirmunt może słu- 
żyć ten objaw, że lud nie dał złożyć trum- 
ny jego na karawan, lecz niósł ją naswych 
barkach 7 wiorst z Porzecza do Mołodowa. 

Wielka ilość wieńców była złożona na 
grobie zasłużonego i niezmordowanego 
działacza; zamiast wienka zaś Tow. wza- 
jemnego Kredytu Ziemian, Poleskich zło- 
żyło na cele dobroczynne do uznania ro- 
dziny zmarłego 100 rb., a oddział poleski 
Towarzystwa rolniczego mińskiego—50 rb. 
jako hołd swemu długoletniemu prezesowi. 


urządzony 
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najwspanialej 
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Ceny zwykłe. 


Program przedstawień dla młodzieży pod kiernnkiem Peqagogów. 


D 
Dwa razy tygod. 
zmiana programu. 


f 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH BROSZURA POLITYCZNA 


ERAZMA PILTZA 


Polityka rosyjska w Polsce 


LIST OTWARTY DO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. | 


Cena 60 kop. 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


m 


TEATR OAZA 


AO E O 
G. G. LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczną. 


h 


~KALODONT 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. 


Najlepsza Pasta do obuwia „„intrygant” X. Zrembińskiego 
=++-  Żądać wszędzie. —————— 
poleca własnego wyrobu: Kakao 
Boduena 5. Nowy-Świat 27. Unique. 


= W. CYBULSKI! i 


Trębacka Mè 9, dawniej Nowo-Senatorska Ne 7, telefon 60-29, 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 15 Lipca r. b. 


Czekolady i Cukrów deserowych Krakowskie-Przedmieście 5 róg Hr. Berga J. FRUZIŃSKI. 
Fabryka: Polna 26/28. Skład Główny: Marszałkowska 155. 


Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. 


Zmiana programu co Środa. = 


Czekoladki deserowe, deserowe, 
oraz „araz wyroby cakiernicza. Pi cukiernicze. 


JLSKI i SA = 


SPORTOWE. 


Składy: Wierzbowa 8, Krakowskie-Przedmieście 5. 


Otwarty został Skład fabryczny Kakao, 


„BIBLIOTEKA DZIEL WYBOROWYCH*. 


Ne 598. Selma Laqerlóf „Dziwy antychrysta“ 
powieść, I tom. 
PODOCONONODODODDODODOROC 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


juljana uszewskiego 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej) 

OOOO OOODRODORRĆ 
= = PIERWSZA WARSZAWSKA 

FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefon 61-35 


Wydawcy: 


Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stetan „krzy woszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołealewi 
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KUL: 


Tryumf żeglugi powietrznej. 


Po przebyciu Kanału 


Powitanie Bieriot'a na ziemi angielskiej. 


Bleriot u steru swego zwycięskiego aeroplanu. 


Tryumf Bleriota. 


Dnia 23 lipca 1906 roku na placu wy- 
ścigowym pod Paryżem, Santos-Dumont 
wzniósł się 240-metrowym skokiem w po- 
wietrze po raz pierwszy na aparacie cięż- 
szym od powietrza. Od tego czasu upły- 
nęło zaledwie 3 lata, a już zdziałano tyle. 
Obecny tryumf Bleriota jest najlepszem 
stwierdzeniem żywotności geniuszu ludz- 
kiego na tem polu. Siła twórcza, którą 
posiada ludzkość, potrzebuje częstokroć tyl- 
ko punktu zaczepienia. Żelazna moc wnio- 


skowania po pewnej drodze posuwa roz- 
poczęte dzieło naprzód, nie zna przeszkód, 
ani niepowodzeń. 

Bleriot, przelatując kanał La Manche, jest 
właśnie obrazem zdobywającej ludzkości, 0- 
wym ptakiem, którego wysłali bracia, aby ba- 
dał zaświaty. Współzawodnicy Bleriota—La- 
tham, bracia Wright, utrzymywali się już 
nieraz dłużej na swoich maszynach. Żaden 
z nich jednak nie przebył morza. Jakkol- 
wiek nawet według niektórych fachowców 
wzlot nad morzem łatwiejszy jest ze wzglę- 
du na korzystne wiatry =- nic jednak nie 
jest w stanie umniejszyć tryumfu Bleriota. 
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Korespondent „Matina wskazuje miejsce, gdzie Bleriot ma wylądować. 


Ta nowoczesna „inwazya francuska“ 
ma niejako charakter symboliczny. Po raz 
pierwszy teorya wprowadzona zostało w 
praktykę, po raz pierwszy ptak stalowy 
uniósł się ponad przestworzem morskiem. 

Tryumf Bleriota na razie jest bez kon- 
kurencyi. Latham dwa razy wpadł w mo- 
rze, hr. Lambert nie zdołał nawet wznieść 
się w górę. 

Obecnie aeronauci porzucają już Calais 
iprzygotowują się do wielkiego konkursu 
aeronautycznego w Rheims, gdzie rozdzielo- 
ne zostaną nagrody w sumie 100,000fr. S. 

RANO 


„Clu bman'. Kar. Forain'a. 


Ojeiec (oburzony). Zdążyłeś przed obiadem 
przegrać 40 tysięcy? , 

Syn (Clubman). Więc cóż? Każdemu 
może się przytrafić! Nie można całe zycie 
grać w loteryjkę .. 


Głośny karykaturzysta 
francuski. 


Forain. 

Nazwisko tego nadzwyczajnie uta- 
lentowanego rysownika znanem jest 
u nas czytelnikom „Figara“. W po- 
niedziałkowym odcinku ilustrowanym 
tego dziennika spotyka się zawsze 
rysunek Forain'a z jego własnym 
dowcipem, ilustrującym bieżące wy- 
padki polityczne, społeczne i dotyczą- 
ce specyalnie paryskiego życia. Fo- 
rain jest dzieckiem Paryża, podobnie 
jak Steinlen, Wilette i w. in., typo- 
wym wytworem życia wielkiego miasta. 
Tę kategoryę twórczości zapoczątko- 
wał ongi Daumier, którego wielki ta- 
lent pokazał całym generacyom póź- 
niejszych artystów nowe możliwości 
w sztuce. Forain, mimo całej nieza- 
przeczonej oryginalności i bajecznego 
uzdolnienia, jest epigonem Daumiera, 
którego wpływ na twórczość Forain'a 
widocznym jest, zwłaszcza w jego 
scenach i kompozycyach z życia są- 
dowego. Obecna wystawa prac Fo- 
raina w Paryżu u młodego Bernheim'a, 


Z teki rysunków Fr. Kostrzewskiego. ` 


— A ty gdzie byłeś? 
— Spytaj 


mnie się, gdzie ja nie byłem. 


naprzeciw kościoła Sw. Magdaleny, da- 
je doskonałą sposobność do oceny te- 
go najbardziej interesującego ze 
współczesnych francuskich  rysowni- 
ków-satyryków. Na wystawie tej są 
i obrazy Forain'a, z pewnością nie ba- 
nalne, ale obrazy te dowodzą, że, 
mimo wielkich zdolności kompozycyj- 
nych, Forain malarzem nie jest. Jest 
to literat-satyryk, trochę, t. j. niekiedy, 
moralista-agitator, obdarzony nadzwy- 
czajnym talentem rysowniczym. Fo- 
rain rysuje znakomicie. W rysunku 
fizyognomii, w postawie figury ludzkiej, 
zaznaczonej kilku ogólnemi, a bardzo 
zdecydowanymi pociągnięciami, umie 
wyrazić nietylko przynależność do ty- 


W) pu i charakter tej figury, ale jej śro- 


dowisko i przeszłość. Gdy narysuje 
ojca, matkę i syna, np., to mimo 
wszelkich różnic indywidualnych tych 
trzech osób, widzi się doskonale istot- 
ny związek, jaki między nimi zacho- 
dzi. Czytelnikom „Figara* znane są 
jego rysunki pod ogólnemi tytułami: 
„Szkoła snobów“, „Doux pays“, sceny 
z izby deputowanych i t. p., które są 
kapitalnemi syntezami bieżącej chwili. 
Wystarczy przypomnieć jeden z dosko- 
nałych rysunków Forain'az czasu rozdzia- 
łu Kościoła z państwem. W ogołoco- 
nym pokoju proboszcza stoi rozparty, 
gruby reprezentant rządu, ustrojony 
w szarfę z masońskim trójkątem i, spo- 
glądając na zbiedzonego curé, siedzą- 


cego na ziemi, na sienniku, mówi: 
Maintenant je pourrais vous arréter 
comme vagabondl..* Forain z upo- 
dobań i smaku jest dramaturgiem. 
Wszędzie widzi ostrą walkę o byt, 
której szorstkość łagodzi poezya jego 
prac, ten dziwny osad, jaki w jego ry- 
sunkach pozostawiły zjawiska po prze- 
sączeniu się przez umysłowość artysty. 
Skala życia, które Forain obserwuje 
i realizuje, jest bardzo obszerna. Na 
wystawie obecnej w Paryżu widzi się 
prace Forain'a, których tematy zdziwić 
mogą na pierwszy rzut oka, że mogły 
znęcić humorystę-satyryka. Do takich 
należą np. ilustracye do legendy bi- 
blijnej o marnotrawnym synu, szkice 
kompozycyjne natemat drogi krzyżowej. 
Widocznem z tych prac jest wielkie 
współczucie artysty dla wszelkiej bie- 
doty i nędzy. Forain w młodości 
sam przeszedł lata nędzy i niedostatku, 
i stąd może jego zrozumienie i współ- 
czucie dla wydziedziczonych. Niema 
w tem jednak roztkliwienia i sentymen- 
talizmu; jest to tylko jedna strona jego 
duszy, równie silna i zdecydowana, jak 
inne. Forain jest doskonałym psycho- 
logiem, w głębi poważnym, którego 
humor i wesołość jest ucieczką, uwal- 


nianiem się od ciężaru powagi, od 

tego „seryo*, do jakiego popychają 

go jego wrażliwość i obserwacya. 

Paryż W. 
NANNE 


Humorystyka polityczna. 


Po usunięciu się wojsk cudzoziemskich, Kreta osaczoną jest przez 2-ch rozko- 
chenych i mocnych w argumenty współzawodników 
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Dzisiejsze równouprawnione kobietki. 


Wystawa przemysłowo-rolnicza w Częstochowie. 


Noe 


— 


Desrąvpa( Ja Bpowaqu , Dwe Deozoowonie 


Restaurącya „Piwo Drozdowskie”. 


Z kilku restauracyi, jakie urządzono 
na wystawie częstochowskiej, „Drozdowo“, 
powstałe staraniem znanego i popularnego 
browaru pp. Lutosławskich, niewątpliwie 
pierwsze zajmuje miejsce. 

Jest ta restauracya najobszerniejsza, 
najozdobniejsza i w najbardziej środkowem 
miejscu wystawy położona. 

Obszerny i piękny budynek, dzieło zdol- 
nego architekta, p. Józefa Gałęzowskiego, 
przypomina starożytne karczmy nasze swo- 
jemi motywami, które artysta umiał rozwi- 
nąć, podnieść, uszlachetnić. Budynek „Pi- 
wo Drozdowskie* robi też wrażenie este- 


tyczne a swojskie i przyczynia się do oz- 
doby wystawy częstochowskiej. Powiedz- 
my w nawiasie, iż budowla poprawnie zo- 
stała wykonaną przez p. Janusza Wnorow- 
skiego. 

Budowla „Piwo Drozdowskie* zajmuje 
400 metrów kwadratowych. Zawiera ona 
dużą salę, w której może się pomie- 
ścić dwieście pięćdziesiąt osób, i pięknie 
urządzoną pergolę (rodzaj włoskiej weren- 
dy), która stu osobom dać może przytułek. 

Tę właśnie restauracyę wybrano, aby 
urządzić w niej bankiet dla naszych pobra- 
tymców z nad Wełtawy. 


W sali znajduje się znakomicie zaopa- 
trzony bufet. 

Kuchnię powierzono pierwszorzędne- 
mu specyaliście, p. Kucharskiemu, kuch- 
mistrzowi Klubu myśliwskiego w Warsza 
wie, który w swojej sztuce doskonalił się 
w Paryżu (u słynnego Paillarda), w Wied- 
niu i Rzymie. 

Usługa zorganizowana wzorowo. 

Piwo, oczywiście, wyłącznie z browa- 
ru drozdowskiego. Przysyła on na wy- 
stawę częstochowską, oprócz tradycyjnie 
znanego i esencyonalnego piwa marcowego, 
i specyalny gatunek lekkiego, jasnego 
piwa, Simplex, i wyrabianego na sposób 
pilzeński. 

Na wystawie częstochowskiej, w któ- 
rej udział czechów jest tak znaczny, nie 
zbraknie prawdziwych ekspertów w dziale 
piwnym; wątpić nie można, iż oni naszemu 
piwu drozdowskiemu oddadzą należne po- 
chwały i ze słusznością ocenią tę podłom- 
żyńską produkcyę, tak szczęśliwie przez 
Ś. p. Lutosławskiego ocaloną z dawnego, 
tak szeroko w Polsce rozpowszechnionego 
browarnictwa. 

Wystawa  częstochowska w  „Piwie 
Drozdowskiem* zyskuje wielką wygodę. 
Otrzymuje zakład konsumpcyjny, którego 
nazwa sama budzi żywe sympatye i wzbu- 
dza całkowite zaufanie. Dopełnia „Droz- 
dowo“ szereg instytucyi, które się Często- 
chowie tak doskonale udały. 
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Hotel „Wystawa”. 


Goście, którzy wybierają się na wystawę częstochow- 
ską—a wątpić nie można, iż takich jest setki tysięcy, boć 
to obowiązek każdego polaka wystawę odwiedzić, —nie zo- 
staną rzuceni na pastwę zaimprowizowanych, i tem dra- 
pieżniejszych właśnie hotelarzy. 

Komitet wystawowy poczynił wszelkie starania, aby 
zwiedzających uchronić od wyzysku—i to mu się niewątpli- 
wie uda. 

W tym celu utworzono szereg hoteli czasowych, 
a z tych na pierwszem miejscu postawić należy bezwa- 
runkowo hotel, któremu właściciel dał okolicznościową 
a wymowną nazwę „Wystawa“. 

Hotel ten jprzerobiono z dawnej szkoły prywatnej. 
Posiada on więc hygieniczne wygody, jakich wymagano 
od budynków szkolnych. Właściciel odnowił cały gmach 
i przerobił go w ten sposób, iż obecnie zawiera on sześć: 
dziesiąt numerów hotelowych, a sto dwadzieścia miejsc. 

Kurytarze oświetlono elektrycznością. 

Na pierwszem piętrze urządzono kawiarnię, przezna- 
czoną wyłącznie dla wygody gości hotelu „Wystawa“. 

Osobny omnibus oczekiwać będzie na gości na każ- 
dym pociągu. 

Kwestyę główną stanowią ceny. 

Otóż połóżmy nacisk na to, że hotel „Wystawa“ nie 
tylko powstał z inicyatywy komitetu wystawowego, ale też 
i przez cały czas funkcyonowania swego będzie podlegał 
kontroli tegoż komitetu. 

To znaczy, iż mamy tu do czynienia z zakładem, 
zasługującym w pełni na zaufanie. 

Ceny numerów prawie wcale nie będą wyższe, aniżeli 
w hotelach częstochowskich w czasie normalnym, a przy- 
najmniej podwyżka, usprawiedliwiona wyjątkowym czasem 
wystawowym, tak jest lekką, iż nie zaważy na kosztach 
zwiedzenia wystawy. 

Te ceny więc poczynają się od dwóch rubli na dobę, 
i nie przekraczają czterech i pół. 
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Za tę ostatnią cenę gość będzie miał duży i piękny 
pokój, wyłącznie dla siebie. Jednak i za dwa ruble prze- 
jezdny będzie posiadał kąt własny, oddzielony przepierze- 
niem, a w nim wszystkie wygody, najniezbędniejsze do 
chwilowego pobytu. 

Wszystko to zaś, jako nowourządzone, 
stości, świeżości i zdrowotności. 

Hotel „Wystawa* zamówiony został przez komitet na 
dwa dni, aby dać w nim schronienie gościom czeskim. 


Adres hotelu „Wystawa“: ulica Jasnogórska N» 34a. 


Numer telefonu: 265. 


Czytelnicy nasi dobrze uczynią, jeżeli przed wyjaz: 
dem na wystawę adres ten zanotują sobie dobrze w pa- 
mięci. 


lśni od czy- 


N—> auaa 


Gmach hotelu „Wystawa“ w Częstochowie. 


Strajk lokatorów, 


Na strajk taki zanosi się nie na żarty 
w Krakowie. 

Od lat kilku ceny mieszkań krakow- 
skich poszły tak bajecznie w górę, że ma- 
ły Kraków zrównał się pod tym względem 
z milionowemi stolicami. Zwyżkę tę przy- 
pisywano początkowo napływowi „króle- 
wiaków* w okresie rewolucyi. Lecz rewo- 
lucya skończyła się, a ceny, raz wyśrubo- 
wane, nie okazały już chęci powrotu do 
normy; co więcej, rozpęd ku zwyżce oka- 
zał się tak żywiołowym, że chociaż po 
królewiakach ślad zastygł, czynsze szły 
dalej w górę. Potulni lokatorzy dawa- 
li się długo strzydz bez oporu, dopie- 
ro, gdy doszło do tego, iż za dach nad 
głową trzeba było oddawać trzecią część 
dochodów, zakotłowało się wśród nich i roz- 
poczęła się energiczna reakcya. Objawia 
się ona na razie tłumnemi wiecami, które 
od paru tygodni odbywają się pod gołem 
niebem na przedmieściach Krakowa. Wie- 
ce te są wstępem do akcyi zorganizowa- 
nej, a na ostatnim z nich uchwalono wziąć 
pod rozwagę... powszechny strajk lokato- 
rów. Pewnego pięknego poranku wszyscy 
krakowianie mają swoim  „plantatorom* 
mieszkaniowym odmówić zapłacenia czyn- 
szu. Spodziewają się, że to ich otrzeźwi 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Ludwik Mirewicz. 


Dnia 17 b. m. 
zmarł Ludwik: 
Mirewicz, b. che- 
mik stacyi hy- 
gienicznej w War- 
szawle i profe- 
sor szkół han- 
dlowych. Pra- 
wość charakteru 
zyskała zmarłe- 
mu niezwykłą 
sympatyę wśród 
młodzieży szkol- 
nej, która swemu $ 
wychowawcy zło- fa 
żyła liczne wień- 
ce na trumnie. 
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S. p. Emil Nikiewicz, 
urodzony w Piotr- 
kowie, po ukoń- 
czeniu szkół słu- 
żył w Komisyi 
skarbu, był rewi- 
zorem pomiarów 
na Królestwo 
Polskie, następ- 
nie przeszedł na 
służbę bankową 
i był dyrekto- + 
rem oddziałów Œ 
w Włocławku, w H 
Borysoglebsku, 
Ekaterynodarze, 
Tomsku, a w koń- 
cu w Kamieńcu 
Podolskim. Przesłużył lat 44. 
wrócić po tułaczem życiu 
co było jego marzeniem. 


Zamierzał 
do kraju, 


Treść Ne 32 „Świata”, 1909 r. 


Wystawa w Częstochowie. 
Wincenty Kosiakiewicz. 
Teatr Maryi Przybyłkowej w Częstochowie. 


(4 32 ilustr.) 


(Z 1 ilustr.) 
Z literatury. (Z 1 ilustr.) Z. i Savitri, 
Sprawa Zygmunta Kaczkowskiego. Włady- 
sław Ktłyszewski, 
500-lecie Wszechnicy lipskiej. (z 4 ilustr.) 
St, T. Jarkowski. 
U polskiego wynalazcy. (Z2 ilustr.) Ires. 
Haase-Krzywoń. (Z 1 ilustr.) W. K. 
U gitanos w Granadzie. (Z 3il.) Z. G. 
250-lecie prasy polskiej. S. F. Ręczyński. 
Praca na wsi. (Z 2 ilustr.) Clar. 


Szkoła Sztuk Pięknych dla kobiet. W. 

Z muzyki polskiej. (Z 1 il.) Sł. Melińsku. 
Rewolucya w Barcelonie. (Z s ilustr.) dz. 

Z teatrów warszawskich. (Z 1 ilustr.) S.*%K, 
Ś.p. Aleksander Skirmunt, (Z 1 ilustr.) 
Tryumf Bleriota. (Z 3 ilustr.) dz 


Głośny karykaturzysta francuski. „(Z 1 il.) W. 
Restauracya „Piwo drozdowskie''. (Z 1 il.) 
Hotel „Wystawa“. (Z 1il) 
Strejk lokatorów. 
Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Ule. H. Uziębło 


Pamiątkowy obraz Józefa Brodowskiego. 
Humorystyka polityczna. 


Z teki rysunków Fr. Kostrzewskiego. i il) 


STANISŁAW KRAUSE i S£ 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (rog Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


099090999929009090900070 Magazyn 


Zoologiczny Ve 


= F PIZZDU SŻZŻUWŃ ZŻŻZNY ZZRNIE ZN 


Funk- 


urastenii i rozstrojowi nerwowemu. Wypró- 


a, miłosierdziu >rzy ulicy Brackiej N 8. 
( mk 5 ) | 0 le (g a my “ezytelników Pięknie sma raki : 
(utraci in neS [9 | O moda emia uczennice, | Papusi gadajaceit pory: 
Leopolda STOLKINO I $-ki chorą na gruźlicę, pozosta- ny, klatki w wielkim 'wybo- | 
(KA ) jącą na kuracyi w bratniej rze, żywność dlarybiptaków 
mm 7; jw Zako > z 
=NAJLEPSZY ŚRODEK = g i» EC KLAWIOL zee sr» 
pa AWA LĄ | plaster — świetne! 


średniczy administr. naszego pisma 
meee amea 


przeciw przedwczesnej niemocy płciowej, ne- |) 


bowany i stale stosowany przez wielu leka- 
rzy; bardzo rozpowszechniony wśród chorych. 
Do nabycia w lepszych aptekach i składach 


( Apteka Ap. Kowalskiego 
í aptecznych Królestwa Polskiego. 
p) 


LIZZIE ERKI Graniczna 10 i wszędzie. 


Kto go raz zakosztował == 
ten się nim zawsze posługiwać będzie. 
14 Stycznia 


Literaturę wysyła się zupełnie BEZPŁATNIE. y 


Berlin D. 27, Schinkelstr. 6. Przedstawiciel na Warszawę: L. Freider, 5 
( Leszno 60. Skład główny Laboratoryum Ghomiczne: -Farmaceutycznego h 


„Saratow (Rosja), 
„Sz. Panie, 
„Dziękuje Sz. Panu bardzo za przyje- 
mną przesyłkę, którą mi Pan łaskawie przeka- 
zał. Jestem szczerze zadowoloną z rezultatu, 
JĄ jaki daje Pański Proszek do zębów Dentol 
|) i z uczucia świeżości, miłej niezmiernie, jaka 
w ustach po użyciu jego pozostaje. Kto go raz 
zakosztował, musi go raz na zawsze do użytku 

zachować. Podpis: Marja Aleksandrowna*. 
Dentol (woda, pasta i proszek) jest 
środkiem do zębów doskonale anty- septycznym 
zarazem posiadającym zapach niezmiernie 

Z emar. 


Wykonany w myślteoryj Pasteur'a, ni- 
4szczy on wszystkie szkodliwe mikroby jamy ust- 
nej, przeszkadza psuciu się zębów i leczy je, 
b zapalenie dziąseł i bóle gardła. W dni 
pare nadaje zębom białosć niezrównaną i nisz- 
czy kamień, na nich się tworzący. 
Pozostawia w ustach wrażenie świeżości 
przyjemnej nader i trwałej. Działanie jego an- 
tyczne e i 2 i 
Mia ALEKSANDRÓ WNA. nA do 24 godzin o mikrobom przedłuża się 
Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki, w stanie 
czystym przykłada się go na wacie. 
| Dentol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszystkich 
znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wvstarczują na uży- 
| tek sześcio- -miesięczny—co czyni, że posługiwanie się Dentol' em kosztuje isto- 
| tnie niedrogo. 


Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie: F. Karpiński, 
Elektoralna Ne 35. Władysław Hofman i S- ka, Jasna N: 5. Skomorowski 
Emil, ulica Długa Ne 29. 


1898 r. 


LEOPOLDA STOLKIND i S-ki „SSA: 


Nikolska 
EZU=ZR=ZIRN=ZLRE Zaj REZ e 


owy żeński ©. Brzechowskiej 


naukowy żeński 
Sienna 22. 


z kursem koncentrycznym w zakresie 4 kl. Zamiast kl. wstępnej 


SZKOŁA OGÓLNA PRZYGOTOWAWC 


ZA 


Kursy dla wychowawczyń i ochroniarek 


J. 


przy oddziale freblowskim pod kierunkiem 


BRZECHOWSKIEJ 


Zapisy od d. 20 Sierpnia. 


E. Unierzyski 


Chmielna Ne 3. 


Kufry, Torby, Nessesery 
CENY FABR 


Początek nauk 6 Wrzesnia 


poleca Walizy, 
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ZAKŁAD > Poleca najpierwsze nowości w zakres fryzyerstwa wchodzące, oraz Salon dla Pań 
4 4 66 i Panów urządzony z komfortem. 
p CEYZYERSKI 99 Marszałkowska Nt I0I. Telefon Nè 191-84. 


' TAPICER STAN RACHUNKÓW 


a 2 E biedny poszukuje PYNCY w prywatnych j 

3 | aonni tz mss. Banku Handlowego w Warszawie „Sed 

AE E z í EMI x R : 

FEBE LOTION OEQUEANT] Ma DY Cairat YNY R: RR paki WE 

A E E 5 | ma | 0GOŁEM | ODCISKI INO 

505 a — | 

KEG | | 

EL Stan Czynny. | Deine 

NFN | | WYSTRZEG SIE Nastao. SPRIED WSZEDL 
O au | 


Gotowizna w kasie . . EE" 1,634,820| 40 
Rachunki bieżące w Banku Państwa . . SE 288,885| 44 FABR. w PET 
Skup weksli opatrzonych najmiej 2-a podpisami z % 28,115,672| 37 | *plerwszorzą na biuro N 
s 245 3 
255 


Skup papierów publ. wylos. i kuponów WIEĄCYCH 
Meryi Noworyto 


Weksle złożone do zainkasowania 
Pożyczki na zastaw paperon publ. i towarów 


DOJOUNAWIU- 


Papiery publiczne własne . 1,518, 517 88 byłej nauczycielki 
x Papiery publiczne nabyte z Funduszu Rezerw owego 5,958 251 66 NOWOGRODZKA N%. 
) "cielskie Papiery publiczne Kasy Przezorności i Pomocy 16 P salk; ; 
3 Biuro nauczycie skie 10 | Traty, jveksle i monety zagraniczne . . eaa 337,503| 37 olosa Oi fran 
z , , . 


Weksle protestowane 


| 14 Wydatki bieżące 
Warszawa, Mazowiecka 1, 15, Wydatki zwrotne . 


poleca nauczycieli, nauczycielki, bony | 16 | Nieruchomości . . , 
17 Rachunki przechodnie à 


11 Korespondenci: a) Ich rachunki . . . . . . . . 41,618,506| 33 
| b) Nasze rachunki . . . . . . . 5,384,313| 05 
|12 | Rachunek z oddziałami Banku . . . . . . . . 16,: 330,078 5 
| 13 7 6 kuap  ę w ww w iw 


Hegnera na pudełku. 
Żądać wszędzie 


i cudzoziemki. 


IWi<RH< Stan Bierny. 


gotowe na składsie 


noleca KUCHARSKI 
== Nowy-SŚwiat N16. === 


Biedna staruszka 


uprasza o stałą odzież. Nadsyłać mo 
| żna do przytułku noclegowego na Pra- 
dze dla TATARCZY dze dla TATA RCZYŃSKIEJ, _ 


1 Kapitał zakładowy 

2 | Fundusz rezerwowy a 
3 | Kasa Przez. i Pom. Urzędn. i Ofic. Biku Han. w War. 
4 | Wkłady a) Na rachunki przekazowe 3-4 . 


tuota UU UŁYDZUŁCHu 1 AUMSLI 


We wszystkich księgarniach sprze 


dają się dzieła pedagogiczne Reus b) Na lokacyę ( w ii U 
snera do bardzo prędkiej i najłat 5 | Korespondenci: a) Ich rachunki | H J jena 
wiejazoj nauki Języków Obcych b) Nasze rachunki | e) 


Pokojowy Pry- 
sznic, z kra 
nem metalo 
wym, niezbędny 
| w każdym domu, na letnisku, w po 
| dróży dla oblewania się (zimną lub go 
rącą wodą) Odświerza i wzmacnia 
ciało; w zupełności zastępuje Wanny 
i łaźnię, nie wymaga dużo miejsca 
zalecony przez doktorów jako najlep: 
| szy środek, zabezpieczający ciało od 
| zaziębień. 

P.P. Wojskowym zalecany w po 
chodach (manewry). 

Cena prysznicu „Hygiena“ M | 
Rb. 3— N: 2 Rb. 4.50—N2 3 (w najlep 
| szym gatunku) Rb. 6. 
| Mamy okrągłe z najlepszej gumy 
diametr dna 


Szkole i Domu bez nauczycie 6 Rachunek z oddziałami Banku. 
la z objaśnieniem wymowy i z klu 1 R 
czem pod tyt.. 8 | Zastaw papierów publ. w Banku Państwa ś 
9 Dywidenda od akcyj niepodniesiona. . 
a 10 Procenta przypadające do zapłaty od wkładów 
H Z . EL Procenta 1 komis . . © « « « » » + « » 1 
12 | Rachunki przechodnie . . . . . TER 
Polsko - Niemiecki kur: || 
wstępny (Elementarz) pc 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs l-szy || 
k. 80; kurs Il-gik. 1.60. Rusko- | 
Niemiecki po kop. 5, 12, 20 
40 i 2.20. Polsko-Francus 
kurs I-szy k. 1.20; kurs Il-g 
k. 3.20. Polsko - Angiel. 
ski kurs |-szy k. 75. kurs Il-gi k.1.20 
Polsko-Ruski Elementarz po k 
5, 12, 24 40; kurs I-szy kop. 1.40. kurt 
U- -gi 'kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 
snera) Złota 6. Warszawa. 


Weksle redyskontowane w Banku Państwa . 


suj 


bez spirytusu i terpentyny i t. p. kwasów, niszczących skórę. 


z portretem i podpisem wynalazcy J. 


Aptecz., Magazyny obuwia i t. p. 


14 15 16 18 werszk 

Rb. 
Brezent „ 
Wszelkie 


z = - = | Adre 7 T „PERFEKT 
Dostać można we wszystkich aptekach, Oryginalne pudełka a kiszawa Ul.) Kupiecka. 


W. W. z trojgiem dzieci | 


. 
iedna uprasza litościwych osób 

na złożenie kaucyi Rb. 10 
Ofiary nawet najmniejsze przyjmuje 


admiaistracya naszego pisma. opatrzone są różową banderolą z podpisem: Dr. Benguć, Wysyłka za zaliczeniem bez zaliczek 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 


zg ea Tow. Akeyjnego Haberbusch & Schiele Sienna $. 
pr ` : Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia 
na przvięcia. Ceny niukia 


lece nia zwyczajne i pieniężne 


Najwyższa nagroda „Grand Prix” Marsylja 1908 rok. 
Medal brązowy Rostów n/D 1908 rok. 


ŚRODEK KRWIOTWÓRCZY, 
ZWIĘKSZA APETYT, PRZY- 
P Skład główny 10, Plac WRAOA SIŁY, WZMACNIA 
6. Aleksandra, Apteka. DD UKŁAD NERWOWY. De® 


T HEGNERA. 


> 4 jedyny środek wzmacniający włosy i usuwający łupież 
i UB PA KG EA E ANEL? > : ł i 
| O CORTET TERTE EE X E TE E E E E I Z a a a a a a aa Prowizora farmacyl Stanis awa amburga 
— w Częstochowie. 
Fabryka tkanin metalowych Hoża N 15, t . 58-10. Żądać we wszystkich aptekach, składach aptecznych i perfumeryach. 


HUGO NEUM M Ni JĄ-le de Moissard suknie Genre Ta 


Suknie G Taill 
Skład Fabryczny Senatorska Ne 37, tel. 77-24 nenie tad Ab 


PIJCIE PIWO WALDSZLESCHEŃ pas 


Mazowiecka 1. Tel. 114-29. Suknie balowe. 


SKŁAD GŁÓWNY: 
a, Strzelecka 25, tel.33. 


